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Ogien artylerii rządowej 


rozproszył powstańców 


Bilbao. PAT. Wedle komunikatu 
sztabu głównego rządowej armii pół- 
nocnej, na froncie Euzkadi na odcin- 
ku Eibar, precyzyjny ogień artylerii 
rządowej rozproszył powstańców w 
pobliżu pustelni Arate, podczas gdy 
moździerze bombardowały fabryki w 
Placencia oraz powstańczą kwaterę 
główną. 

Na troncie baskijskim natarcie po- 
wslańców na odcinku Urquiola słab: 
nie. W pobliżu szosy, wiodącej do 
Ochandiano, powstańcy zajęli kilka 
wzgórz, z których zostali wyparci 
energicznym kontratakiem. Najbar- 
dziej gwałłowne ataki powstańców 
poparte przez liczne czołgi i samolo- 
tv, miały miejsce na przełęczy Bara- 
zar. Powstańcy zdołali podpalić las 
piniowy w pobliżu przełęczy, na sku- 
tek czego wojska rządowe musiały 
wycofać się z lasu, zajmując linie 
wzgórz, dominujących nad okolicą. 
Na froncie Burgos pojedynek artyle- 
ryjski trwa. Wojska rządowe bombar- 
dowały koncentrację kawalerii pow- 
stańczej w El Beretin. Lotnictwo po- 
wstańcze pojawiło się nad szeregiem 
iMiast na tyłach wojsk rządowych, 
lecz zostało zmuszone do ucieczki 
przez samoloty myśliwskie. 

Na odcinku Santander powstańcy 
podjęli gwałtowne przeciwuderzenie 
na wsunięte pozycje wojsk rządowych 
w obszarze Sargentes, lecz zostali 
odparci. 

W Asturii wojska rządowe zbom- 
bardowały zapomocą artylerii kilka 
domów, w których powstańcy urzą- 
dzili gniazda karabinów maszyno- 
wych. 

Madryt. Rada Obrony Madrytu ko- 
munikuje: Na froncie środkowym nie 
zaszło nic szczególnego. Na froncie 
madryckim nasze baterie skutecznie 
zwałezały artylerię przeciwnika, któ- 
ra bez rezultatu ostrzeliwała nasze 
pozycje. Natomiast naszą artyleria 
spowodowała wielkie pożary w Pozu- 
eoli. Na froncie Guadalajara wojska 
rządowe [ortyfikowały swe pozycje. 


Sąd Okręgowy w Krakowie 
Wydział 1V. Karny 
Dnia 6141937 
Sygn. IV. Pr. 71/37 


Sąd Okręgowy, Wydział lv Karny w Krakuwie 
na postedzeniu niejawnym w dniu dzisiejszym po wystu- 
chania wniosku prokuratora Sądu Okręgowego w Krako- 
wie wydał następujące 

PRUSTĘPOWANIE 
twierdza się po myśli $ 489493 amstr. proc 
karn. io u. pod estwo Grodzkie w Krakowie 
dnie 31 marca 1937 i wykonaną przez Starostwo Grodukia 
w Krakowie dnia 31 marca 1937 konfiskatę czasopisma 
„Krukowski Kurier Wieczorny'z powodu ire$Ci: > ; 
łu umieszczonego na stronie 4-ej p. t. 
„List Ce, w usiępie od słów „Zez próznego* do 
Słów „ręce i nogi“ oraz 9d słów „O niebywa ej gospodar- 
ce“ de słów „pomyśleć o przyjaciołach* albowiem treść 
łych ustępów zawiera znamiona wyst. z art. 127 i 170 kk. 

II, Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfts- 
kowanej treści powyższych artykułów, a zakaz ten ma 
być ogłoszony w przepisanej formie w najblizszym nu- 
merze czasopisma „Krakowski Kurier Wieczorny” i w 
Dziennika Urzędowym 

II) Cały nakład skonfiskowanego druku ma być 

zniszczony. 
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Przewodniczący 
apl. Jan Gorel 


s. o. Horski 
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Na odcinku Jarama wzmacniano zdo- 
byte ostatnio pozycje. Lotnictwo rzą- 
dowe poddało obserwacji bardzo ob- 
szerną strefę terytorium. zajętego tu 
przez przeciwnika. Liczni uchodźcy 
z terytorium. zajętego przez powstań- 
ców, nadal zgłaszają się na stanowi- 
ska wojsk rządowych. 

Bilbao. PAT. Prezydent baskijski. 
Aguirre, przemawiając przez radio, 
zaapelował do zjednoczenia wszyst- 
kich Basków w walee, którą rząd 
baskijski toczy obecnie z powstańca- 
mi, gwałtownie atakującymi. 

Mowca wyraził pewność co do defi- 
nityvwnego zwycięstwa. 

Waleneja. PAT. Źródła rządowe do- 
noszą z Andujar. że na odcinku Villa 
Harta zapanował dziś po kilkudnio- 
wych wałkach wzgłędny spokój 

Wojska rządowe zbierają materiał 
wojenny, porzucony przez powstań- 
ców podczas wczorajszej walki o gó- 
rę Chimerra. Zebrano dotychczas po- 
za artylerią, 19 ciężkich karabinów 
maszynowych, 2 moździerze, 40 ręcz- 


nych karabinów maszynowych, 800 
karabinów, działo przeciwlotnicze, 7 
samochodów osobowych, 8 ciężaro- 
wych, 3 czołgi oraz wielką ilość po- 


cisków karabinowych i artyleryj- 
skich. Na odzyskanym terenie woj- 
ska rządowe znalazły 500 zabitych 
powstańców. 
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usuwa zakłócenia odbioru; 
instaluje nowoczesne anteny : pio- 
nowe, kuliste, centralne, według 


norm przepisowyck. 


Fala strajków w Europie 


Paryż. PAT. Pracownicy gazowni w 
3rescie postanowili przystąpić po- 
cząwszy od dnia dzisiejszego do straj- 
ku, domagając się podwyżki płac i 
zamierzają okupować gazownię. 

Zawiadomiono ludność, aby ze 
względn na możliwość nieszczęśli- 
wych wypadków, niezwłocznie po- 
wstrzymała się od korzystania z ga- 
zu. 


Londyn. PAT. Trwający od 12 dni 
strajk w Szkockim przemyśle meta- 
lurgicznym rozszerza się. 

Poza hutami w Parhead, Beardmo- 
re i Glasgow, zastrajkowały dziś no- 
we fabryki w Clyde oraz 250 monte- 
rów w fabryce parowozów w Hvde- 
park. Liczba strajkujących wynosi 
obecnie około 9 tysięcy. 

Herseys (St. Pensylwania) PAT. 

Do tutejszej fabryki czekolady, w 
której od pięciu dni trwa strajk oku- 
pacyjny, wtargnęła banda, złożona z 
100 osobników, podających się za 
pragnących powrócić do pracy. 

Napastnicy spustoszyli wewnętrzne 
urządzenie fabryki i ciężko pobiwszy 
strajkujących robotników, zmusili ich 
do opuszczenia gmachu. 

Kilkadziesiąt osób odniosło ciężkie 


i lżejsze obrażenia. Opuszczających 
fabrykę strajkujących powitał zebra- 
ny przed budynkami tłum wrogimi 
okrzykami i zajął w stosunku do nich 
groźną postawę. Istnieje przypuszcze- 


nie, iż napad został zorganizowany 
przez okolicznych farmerów, którzy 
ponosili skutkiem strajku materialne 
straty, nie mogąc dostarczyć do fa- 
bryki mleka. 


Arabowie domagają się zniesienia 


mandatu mad Palestyną 


Jerozolima. PAT. Wieść na temat 
podziału Palestyny na dwa państwa: 
żydowskie i arabskie, nadal wywołu- 
je żywy sprzeciw obydwu stron 

Arabowie, zgodnie z oświadczeniem 
wielkiego muftiego Palestyny, twier- 
dzą, że Palestyna stanowi „nierozer- 
walną część wielkiej rodziny krajów 
arabskich*. Żydzi natomiast bronią 
swego programu, mówiącego o stwo- 
rzeniu państwa żydowskiego na obu 
stronach Jordanu. 


Wielki mufti, po powrocie z Mekki. 
oświadczył, że Arabowie domagają 
się uchylenia mandatu i zawarcia 
traktatu angielsko - palestyńskiego 
na wzór traktatów pomiędzy Anglią 


a za ZO ft» | at o ok TW 
Proces starosty tarnowskiego 


zkrakowską gazownią 


Dziś odbył się w sądzie cywilnym 
w Krakowie proces o odszkodowanie 
50 tysięcy złotych. Skargę wnosił h. 
dyr. P. P. Rudolf Krupiński, który 
dnia 25 lipca 1935 roku przechodząc 


plantami obok placu Groble wpadł 
do nieoświetlonego rowu, gdzie prze- 
kopywano rury gazowe. 

Starosta Krupiński doznał wówczas 
szeregu obrażeń i złamania żebra. 


a Irakiem lub Francją a Syrią. Ara- 
bowie będą wówczas spokojni o swą 
przyszłość i w kraju zapanowałby 
spokój. Zdaniem muftiego, Liga Na- 
rodów winna wkroczyć w sprawy pa- 
łestyńskie i, zgodnie z art. 22 paktu 
Ligi, mówiącym o uznaniu niepodle- 
głości krajów, oderwanych od impe- 
rium ottomańskiego, uznać państwa 
arabskie w Palestynie. i 

Mufti dodał, że ząbowiązania an- 
gielskie w sprawie Palestynie nie da- 
dzą się pogodzić z przyjaznymi sto- 
sunkami z Arabami, a także z całym 
Światem muzułmańskim. 


Londyn. PAT. Dziś z rana premier 
duński Stauning złożył wizytę pre- 
mierowi Baldwinowi. Rozmowa obu 
mężów stanu trwała pół godziny. 

= % Eg 

Berlin. PAT. Wielka Rada defini- 
tywnie uchwaliła projekt ustawy, u- 
znającej za nielegalną partie komu- 
nistyczną oraz zagraniczne organiza- 
cje, zagrażające bezpieczeństwu pu- 
blicznemu. Ustawa ta będzie poddana 
plebiscytowi. 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Rząd w walce z drożyzną 


Warszawa. W środę dn. 7 bm. od- 
było się pod przewodnictwem pana 
premiera gen. Sławoj - SŚkładkowskie- 
go posiedzenie Rady ministrów, w 
którego wyniku wydany został komu- 
nikat następującej treści: 

Rada ministrów stwierdziła w wy- 
niku przeprowadzonych narad, że w 
interesie całego życia gospodarczego 
leży jak najdalej idące przeciwdzia- 
łanie tendencjom zwyżkowym przy 
wykorzystaniu wszelkich będących 
w dyspozycji rządu środków natury 
yospodarczej i administracyjnej. 

Rozważając sytuację w zakresie cen 
artykułów rolniczych, rząd stwierdził. 
że podniesienie się cen artykułów 
które w okresie kryzysu spadły najni- 


żej, powodując zanik rentowności 
warsztafów rolnych — jest zasadni- 
czo zjawiskiem dodatnim i kórzyst- 


nym dla całego życia gospodarczego 
kraju. Stwierdzono jednak zarazem, 
że obecnie osiągnięty już poziom cen 
zbóż chlebowych jest wystarczający 
dla zabezpieczenia rentowności gospo- 
darki rolnej. Nie mniej utrwalanie ko- 


rzyści, jakie w tej drodze odnosi ży- 
cie gospodarcze, przez zmniejszenie 


rozwartości „nożyc cen“, wymaga wy- 
siłków w kierunku złagodzenia wpły- 
wu zwyżki cen artykułów rolniczych 
na koszta utrzymania, jak również 
„wobec wytworzonej koniuktury eks- 
portowej w zakresie artykułów rolni- 
czych, zapewnienia krajowi dostate- 
cznego bezpieczeństwa żywnościowe- 
wego. Dlatego też niezależnie od znie- 
sienia z dniem 15 marca br. zwrotu 
ceł przy eksporcie zbóż, dla zabezpie- 
czenia podaży zbóż na rynku wewnę- 
trznym, a zarazem oddziałania hamu- 
jaco na dalszy wzrost cen na rynku 
wewnętrznym, rząd postanowił 
wstrzymać eksport zbóż chlebowych 
i ich przetworów i wprowadzić nor- 
my przemiałowe w wysokości 70 pro- 
cent wymiału z ziarna żytniego i 65 
procent z pszenicy. Zarazem posta- 
nowiono dopuścić dodatkowy import 
pasz w celu zmniejszenia spasania 
inwentarza zbożem. 

W zakresie cen artykułów przemy- 
słowych uznano za rzecz konieczną 
kontynuowanie dotychczasowej akcji 
prowadzonej przez organa rządowe a 
wyrażającej się w ścisłej kontroli ru- 
chu cen towarów przemysłowych, w 
wykorzystaniu uprawnień ustawy 
kartelowej oraz przyciągnięciu apara- 
tu samorządu gospodarczego do współ 
działania w walce z nieusprawiedli- 
wionymi gospodarczo zwyżkami cen. 


Akcję tę w najbliższym okresie po- 
stanowiono wzmocnić przez powoła- 
nie specjalnej komisji kontroli cen 
przy prezesie Rady ministów. 
Komisja kontroli cen szczególną u- 
wagę zwróci na kształtowanie się cen 
artykułów inwestvcyjnych i budowła- 
nych. Niezależnie od Środków, które 
w tej dziedzinie na podstawie przepro- 
wadzonych badań komisja kontroli 
cen uzna za wskazane zastosować, 
Rada ministrów stwierdziła już obec- 
nei możność zapewnienia większej do- 
stawy cegły i przełamania spekulacji 
cen w zakresie tego artykułu w okrę- 
gu warszawskim i w okręgu central- 
nym, a to przez zastosowanie specjal- 
nej taryty ulgowej na przewóz cegły 
na odległość ponad sto kilometrów. 
Uznano również za wskazane od- 
działanie w kierunku zahamowania 
zwyżki cen drzewa na rynku krajo- 
wym. ` ] i 
Rada ministrów przyjęła wreszcie 


do wiadomości podpisane w dniu dzi- 
siejszym rozporządzenie ministra 
skarbu, wydane w porozumieniu z mi- 
nistrem przemysłu i handlu oraz rol- 
nictwa i reform rolnych, znoszące cło 
przywozowe od cynku i ołowiu. Dal- 
sze zarządzenia, dotyczące zapewnie- 

enia właściwego poziomu cen poszcze- 
gólnych artykułów, jeśli okaże się ko- 
nieczność, wydawane będą przez Ra- 
dę ministrów, bądź przez poszczegól- 
nych ministrów na wniosek komisji 
konroli cen. 

Warszawa. PAT. P. prezes rady mi- 
nistrów gen. Sławoj-Składkowski we- 
zwał w dn. 7 bm. do siebie odpowie- 
dzialnych kierowników przedsię- 
biorstw państwowych oraz przedsię- 
biorshw mieszanych i zwrócił im u- 
wagę na niewłaściwość podpisywania 
przez reprezentantów tych przedsię- 
biorstw oświadczeń niezgodnych z po- 
lityką rządu w sprawie cen artyku- 
łów przemysłowych. 


z 


Kartei cynkowy 
rozwiązany 


Warszawa. PAT. Z dniem 7 b. m. 
orzeczeniem ministra przemysłu i han 
dlu rozwiązano kartel cynkowy, u- 
tworzony w Katowicach w dn. 29 gru- 
dnia 1934 przez następujące firmy: 

1) Śłąskie kopalnie i cynkownie S. 
A. Katowice, 

2) Giesche S. A. Katowice, 

3) Dyrekeje kopalń i hut ks. Don- 
nersmarcka. Świętochłowice. 

4) Zakłady Hohenlohego S. A. Wet 
nowiee. 

Kartel ten regulował zbyt, ceny 
warunki sprzedaży cynku surowego i 
rałinowanego. 

Został on rozwiązany z powodu u 

trzymywania cen na  wygórowanym 
poziomio. gospodarczo nieusprawie- 
dliwionym. czym kartel ten zagrażał 
dobru publicznemu. 
ı Rozwiązanie kartelu 
wpłynie dodatnio 
przemysł cynkowy, ale także na sy: 
tuację przemysłów przetwórczych, 
korzystających z cynku. 


cynkowego 
nietylko na sam 


Co bedzie z ZZZ. na Śląsku? 


Katowice. PAT. Wydział centralny | 
ZZZ. z siedzibą w Warszawie wysto- 
ował„w dn. 31 marca rb. pismo do 
urzędu wojewódzkiego śląskiego w 
Katowicach, w którym komunikuje, 
że rozwiązał zarząd główny Związku 
górników ZZZ z prezesem posłem Fes- 
serem na czele i mianował tymczaso- 
wym prezes m głównym p. Jana Przy- 
klinga i tymczasowym sekretarzem 
generalnym Stefana Kapuścińskiego. 
Pismo zawierało prośbę o poczynienie 
zgłoszonych zmian w rejestrze stowa- 
rzyszeń. 


Jak nam komunikuje zarząd głów- 
ny Zw. zawod. robotn. przemysłu gór- 
niczego w Polsce (poseł Fesser) — u- 
rząd wojewódzki śląski pismem z dn. 
6 kwietnia rb. pismo centrali ZZZ. w 
Warszawie załatwił odmownie, uzasa- 
dniając swoje stanowisko tym, że za- 
rząd główny Zw. zawod. robotników 
przemysłu górniczego w Polsce (sto- 
warzyszenie zarej. z siedzibą w Kato- 
wieach) pismem z dn. 26 marca rb. 
oddanym w odpisie do wiadomości u- 
rzędowi wojewódzkiemu Śląskiemu 
zawiadomił centralny wydział ZZZ., 
że w dn. 25 marca rb. powziął o wy- 
stąpieniu reprezentowanego prezeń 
stowarzyszenia ze Związków zawodo- 
wych w Warszawie. Uchwała ta po- 


e LAPIE ŻORA) 
Dotkliwy brak surowców 


w Niemczech - 


Berlin. PAT. Jak słychać, niemiec- 
kie koła przemysłowe są poważnie za- 
niepokojone trudnościami w zaopa- 
trzeniu Rzeszy w pewne surowce, 
przede wszystkim w żelazo. W, ostat- 
nich czasach głód żelaza i niektórych 
innych artykułów, jest specjalnie do- 
tkliwy, a to ze względu na wzmożone 
zapotrzebowanie samych Niemiec, z 
powodu ogólnego wyścigu zbrojeń, w 
szczególności po ostatnich decyzjach 
angielskich, jak również ze względu 
na wzrost cen nę rynkach Światowych 
odczuwany przez Niemcy dotkliwiej 
niż przez innne kraje „wobec specyfi- 
cznych warunków dewizowych Rze- 
szy. Należy zaznaczyć, że konsumicja 
żelaza w Niemczech w ostatnich cza- 
sach znacznie się zwiększyła. Tymcza- 
sem w l kwartale 1937 r. poważnie 
osłabł import szeregu ważnych surow- 
ców, wynosząc 2,732.435 ton zamiast 
3,081.020 ton, w analogicznym okresie 
roku poprzedniego. Doprowadzić to 
miało nietylko do zahamowania prac 
przemysłu metalurgicznego, lecz i do 
poważnych kłopotów w dziedzinie 
produkcji kauczuku syntetycznego 
(|buny), co w pierwszym rzędzie wpły- 
nęło niekorzystnie na pracę przemy- 
słu zbrojeniowego. Obiegają w Berli- 


nie pogłoski, jakoby otrzymał on w 
drodze poufnej osttzeżenie, iż kontyn- 
gent żelaza zostanie dlań znacznie zre- 
dukowany. Redukcja ta ma rzekomo 
sięgać 50 proc. 


s á s 
SĄDY DORAŹŻNE W NIEMCZECH 


Frankfurt n. M. PAT. Przed sądem 
doraźnym we Frankfurcie rozpoczął 
się proces 37 badaczów Pisma św. Se- 
kta ta jest w Rzeszy zakazana z po- 
wodu silnych tendencyj lewicowych. 
Międy oskarżonymi znajduje się 12 
kobiet oraz burmistrz miasteczka O- 
berwesterwald. Oskarżeni są oni o 
zdradę stanu. Odbędzie się jeszcze sze- 
reg procesów przeciwko „badaczom 
Pisma św.'. Przed sądem stanąć ma 
jeszcze 40 członków tej sekty. 


wzięta zosiała zgodnie z par. 31 p. e. 
i par. 29 statutu, wobec czego Zwią- 
zek zawodowy robotników przemysłu 


górniczego Polsce przestał być 
członkiem ZZZ. W tym stanie rzeczy 


przepisy statutu obu stowarzyszeń, 
regulujące wzajemne stosunki organi- 
zacyjne, są bezprzedmiotowe, a tym 
samym centralny wydział ZZZ nie 
miał podstawy prawnej do rozwiąza- 
nia zarządu głównego Związku górni- 
ków ZZZ z prezesem pos. Fesserem na 
czele i mianowania tymczasowych 
władz. Ponadto urząd wojewódzki 
śląski w omawianym piśmie zazna- 
czył, że po myśli art. 5 prawa o stowa- 
rzyszeniach nie wolno nikomu ogra- 
niczać możności wystąpienia ze sto- 
warzyszeń i że przeciwne temu posta: 


nowienia statutów oraz uchwały i zo- 
bowiązania są z mocy samego prawa 
nieważne. Wynika z tego jasno, że je- 
dynie prawnym zarządem Związku 
zawodowego robotników przemysłu 
górniezego w Polsce jest zarząd głów- 
ny z prezesem posłem Fesserem na 
czele. 

Jak nas informuje zarząd główny 
górników ZZZ z posłem Fesserem na 
czele — nie jest prawdą jakoby poseł 
Kapuściński był w posiadaniu masjąt- 
ku związkowego górników ZZZ, jak 
to ogłosiły niektóre pisma, natomiast 
prawdą jest, że majątek Związku jest 
w posiadaniu prawowitego zarządu 
głównego z prezesem posłem lesse- 
rem na czele. 


Z DNIA 


Perypetie kartelowe 


Po rozwiązaniu dziesięciu — swoją 
drogą: drugorzędnych — karteli pow- 
stało 8 nowych. Ten proces znikania 
i odrastania z pewnością nie rychło 
ustanie. Rząd, jak dotychczas, upra- 
wia politykę antykartelową, kartele 
zaś bronią się silniejszym skupie- 
niem się. 

Ostatnio donoszą 0 ogłoszeniu do 
20 bm. nowej listy karteli, przeznaczo 
nych na rozwiązanie. Przyczyna? 
Szkodłiwość gospodarcza. To posta- 
nowienie zapadło na posiedzeniu w 
dniu 5 bm. komisji cen przy minister- 
stwie przemysłu i handlu, na którym 
stwierdzono, że zgodnie z poglądami 
ministerstwa przemysłu i handlu w 
obecnej chwili istnienie wielu kar- 
teli dawnych jak i nowopowstałych, 
zwłaszcza w zakresie przemysłu prze- 
twórczego, powoduje skutki gospodar- 
czo szkodliwe i że z punktu widzenia 
prowadzonej przez rząd polityki cen 
należy te kartele rozwiązać. 

Wogóle ministerstwo to wykazuje 
wielką aktywność i godny przybrały 
pośpiech. W przeciągu 2 tygodni pra- 
ce wstępne mają być przeprowadzo- 
ne, po czym rozpocznie się — czy ge- 
peralna czystka czy złagodzenie kur- 
su. Nigdy bowiem nie można przewi- 
dzieć, jak taka akcja się” skończy, 
tymbardziej, że „Lewiatan“ napewno 
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Zmiany w gabinecie rumuńskim 


Bukareszt. Agencja Rador donosi, że 
celem uproszczenia składu gabinetu 
przyjęto dymisję ministrów bez teki 
luea i Djuvara. Pierwszy piastował 


tekę spraw wewnętrznych, drugi zaś 
tekę sprawiedliwości przed ostatnią 
rekonstrukcją rządu. 


nie będzie zasypiał gruszek w popiele. 
lecz będzie energicznie się bronił. 

Ale podrożenie żelaza podobno już 
jest postanowione. 


Dlaczego ? 

Ponurą siatystykę porusza Główny 
Urząd Statystyczny: statystykę samo- 
bójstw w Polsce w r. 1936. Wedle te- 
go wykazu było w Polsce w tym roku 
4451 zamachów samobójczych, z któ- 
rych 2598 zakończyło się śmiercią. 
Sama ta przez się przerażająca liczba 
doznaje jeszcze większego znaczenia 
jeżeli się uwzględni, że r. 1936 wy- 
kazuje o 332 zamachów więcej niż r. 
1935. 

Analiza tych cyfr jest wprost niesa- 
mowitą. Np. najwięcej samobójstw 
(989) było w wieku 20—24 lat; w mia- 
stach liczba samobójców jest wyższą 
niż po wsiach; najwyższą ilość (826) 
wykazuje Kraków, w woj. krakow- 
skim samobójstw było 216 itd. 

Tu należy postawić pytanie: dlacze- 
go? Co spowodowało taką masę ludzi 
do rzucenia źycia i to tak dużo w 
najpiękniejszym wieku? Jeżeli się w 
pismach czyta o zamachu saniobój- 
czym, to najczęściej z uwagą: przy- 
czyna braku pracy, nędza, choroba 
nieuleczalna itd. To są zaiste bolącz- 
ki naszych czasów, na które widocz- 
nie nie ma lekarstwa, jeżeli tysiące 
ludzi przepłaca je życiem, nieraz tak 
niechętnie a pod przymusem psychi- 
cznym. 

Nie ma co mówić — daleko zaszła 
ludzkość w swej raiinowanej kultu- 
rze. 


Kraków, 8. kwietnia. 


Wiadomo powszechnie, że pokole- 
nie powojenne jest inne, niż przed- 
wojenne. Wystarczy przeglądnąć sta- 
tystykę samobójstw młodocianych, 
aby tę różnicę sobie uzmysłowić. 

Odnosi się to nietylko do młodych, 
t. j. urodzonych w czasie wojny, albo 
zaraz po niej. Także ludzie starsi na- 
brali innych przyzwyczajeń i manier, 
które dawniej były rzadkością, dziś 
zaś już .do nich przyzwyczailiśmy się. 

Weźmy np. takie codzienne, przez 
wszystkie obserwowane i znane zja- 
wiska. Nikt nie zaprzeczy, że i przed 
wojną były rozboje i kradzieże, dale- 
ko im jednak co do ilości i okrucień- 
stwa od dzisiejszych wyczynów ban- 
dytów i złodziei. A specjałnie nad- 
użycia na stanowiskach urzędowych 
żaden z przedwojennych dziennikarzy 
czy adwokatów nie przypomina sobie 
aby ich dawniej było tyle i na takie 
sumy. 

Normalnym, żeby się tak bez prze- 
sady wyrazić, zjawiskiem stało się że- 
bractwo. Dawniej była pewna ogra- 
niczona ilość żebraków, którzy raz na 
tydzień (zwykle w sobotę) pukali do 
serc litościwych; dziś całe falangi pu- 
kają do drzwi. A są to, niestety, prze- 
ważnie ludzie młodzi, dla których je- 
dynym tłumaczeniem jest bezrobocie. 

A jakie pretensje ci przeważnie wy- 
kolejeńcy albo oszuści mają! Z wła- 
snego doświadczenia znamy taki wy- 
padek: Puka ktoś do drzwi, przed ni- 
mi stoi młody żebrak. Gdy mu się daje 
parę groszy, krzyczy i to na cały głos: 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Starzy i młodzi naszych czasów 


— Co mi pan daje? Czy mam kraść? 
Co na to odpowiedzieć? Że jest już 
dziś szósty czy ósmy? To go nie wzru- 
sza. Powiada: 

— Ja też muszę jeść! 


Inne zjawisko: samobójstwo mało- 
letnich. Ot taki wypadek z ostatniej 
doby: w Łowiczu popełnił samobój- 
stwo 12-letni chłopiec. Przyczyna? 
Rodzice nie chcieli go zabrać na ślub, 
na który zostali zaproszeni. Dawniej 


taki chłopak byłby się zrewanżował 
jakimś dziecinnym psikusem. dziś 
wypija esencję octową. Takie wypadki 
notuje zresztą prasa codziennie 
i przechodzą one bez wrażenia. 


Osobną rubrykę stanowi zawodowe 
żebractwo, rozpowszechnione szcze- 
gólnie wśród Żydów. — Opowiedzie- 
liśmy onegdaj, jaką sztuczkę urządził 
„król żebraków“ w Otwocku; dziś 
podajemy inny kawał: W Rawie Ma- 


= 


zowieckiej zmarł znany tam 68-letni 
żebrak. Gdy Ściągano z niego łachma- 
ny dla rytualnego umycia, znaleziono 
przy nim woreczek z zawartością 18 
tysięcy złotych w nowych banknotach 
100-złotowych. Widocznie wymienił 
użebrane drobne na rzadkie u nas 
większe banknoty. 

Powie ktoś: rzeczy znane, codzien- 
nie się zdarzają, podczas gdy dawniej 
należały do rubryki sensacji w kro- 
nice dzienników. Przechodzimy obok 
nich już obojętnie, bośmy się do nich 
przyzwyczaili. My przecież także je- 
steśmy inni niż byliśmy przed wojną: 
wrażłiwość nasza stępiała. L. 


Czy nawrót do starej miłości? 


Stosunki między Prusami a potem 
Rzeszą niemiecką były zawsze dobre. 
Oba państwa połączyła wspólna zbro- 
dnia: rozbiór Polski. Dla utrzymania 
zdobyczy oba państwa względnie ich 
dynastie szły w polityce europejskiej 
ręka w rękę z wyjątkiem krótkiego 
momentu niezgody, wynikłej wskutek 
akcji Bismarcka w kongresie berliń- 
skim (1879), akcji, którą Rosja uwa- 
żała za wystąpienie przeciw jej poli- 
tyce na Bałkanie. «Przyjaźń została 
prędko przywrócona, ale w Berlinie 
zapanowała niepewność, czy można 
na Rosję liczyć. Z tej niepewności 
wynikł sojusz niemiecko-austriacki, 
zamieniony później w trójprzymierze 
przez przystąpienie Włoch. 

Bismark nie zerwał jednak zupełnie 
z Rosją — przeciwnie, zawarł z nią 


Gwarancja neutralności 
Belgii 


Paryż. PAT. W kołach politycznych 
zapowiadają, iż w najbliższym czasie, 
t. j. może w ciągu najbliższych dwóch 


dni, oczekiwać należy ogłoszenia 
przez rządy francuski i angielski 


wspólnej deklaracji, uznającej oficjal- 
nie neutralność Belgii. Rokowania, 
które w tej sprawie toczyły się mię- 
dzy Londynem, Paryżem i Brukselą 
na drodze dyplomatycznej za pośred- 
nictwem ambasadorów, doprowadziły 
już do zasadniczego porozumienia. 
Pozostawały tylko ostatnio do uzgod- 
nienia sprawy techniczne, które były 
przedmiotem wtorkowej dłuższej kon- 
terencji, jaką odbył na Quai d'Orsay 
ambasador belgijski w Paryżu z wyż- 
szymi urzędnikami ministerstwa spr. 
zagranicznych. 

_ Procedura, jaką w tej sprawie za- 
stosują prawdopodobnie kancelarie 
dyplomatyczne Anglii, Francji i Bel- 


gii, obejmie wspólną deklarację Fran- 
cji i Anglii, uznającą de facto i de iu- 
re neutrainość Belgii, do czego dołą- 
czone byłyby gwarancje ze strony o- 
bu tych rządów na wypadek agresji, 
jakiej ofiarą mogłaby paść Belgia. O- 
publikowanie powyższej deklaracji 
angielsko-francuskiej przed wybora- 
mi w Brukseli, jak się tego zresztą 
spodziewano, prawdopodobnie spowo- 
dowane zostanie względami na sytua- 
cję wewnętrzną Belgii. Deklaracja ta- 


ka bowiem sankcjonując prawnie no- - 


wą politykę zagraniczną rządu belgij- 
skiego, umoeniłaby pozycję tym sa- 
nym premiera Van Zeelanda w wal- 
te z Degrellem, którego zwycięstwo 
mogłoby wywołać w myśl opnii kół 
politycznych Paryża, niepożądane 
konsekwencje na terenie polityki za- 
granicznej. 


EA R (REN. A ARIE TA 
Zniżka cen przędzy 


Warszawa. PAT. Ministerstwo prze- 
mysłu i handlu komunikuje, iż w 
związku z trwającą od dłuższego cza- 
su nadmierną zwyżką cen przędzy 
bawełnianej zostało ustalone, że o- 
becne ceny przędzy winny być obni- 
żone z dn. 9 bm. o ca 5 proceni. 

Ministerstwo powiadomiło komisję 
porozumiewawczą w Łodzi, pozosta- 
jącą pod przewodnictwem delegata 
min. przem. i handlu przy Zrzeszeniu 
producentów przędzy bawełnianej, iż 
miarodajną dla prac komisji porozu- 
miewawczej przy rozstrzyganiu przez 
nic sporów na tle cen i dostaw przę- 
dzy bawełnianej jest od dn. 9 b. m. 
cena wysokości zł 3.88—4.05 za 1 kg. 

W razie stwierdzenia przekraczania 
przez daną przędzalnię ustalonych 
cen przędzy bawełnianej, będzie ko- 
misja porozumiewawcza ograniczała 
przydział bawełny tej przędzalni na 
rzecz odnośnego zakładu przetwórcze- 
go. Niezależnie od tego wstrzymanie 
przydziału bawełny przędzalni może 
nastąpić również przez delegata mi- 


nisterstwa przy zrzeszeniu producen- 
tów przędzy bawełnianej, o ile stwier- 
dzony zostanie niewątpliwy fakt prze- 
kraczania tych cen. W stosunku do 
firm handlowych, trudniących się do- 
stawami przędzy dla zakładów 
twróczych, otrzymała komisja poro- 
zumiewawcza upoważnienie elimino- 
wania tych firm od dostaw przędzy 
które będą pobierały wyższe ceny od 
określonych. .- mei 


prze- 


Jednocześnie ministerstwo zazna- 
cza, iż została wydana z mocą SE- 
wiązującą od dn. 9 bm. instrukcja w 
sprawie przydziału przędzy bawełnia- 
nej, ustalająca podstawy dla równo- 
miernego rozdziału przędz 


l y pomiędzy 
wszystkie zakłady przetwórcze. i 
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tajną umowę, tzw. asekurację, która 
właściwie była zdradą wobec sojuszu 
z Austrią. Dopiero po ustąpieniu czy 
usunięciu Bismarka jego następca Ca- 
privi nie odnowił umowy asekuracy j- 
nej z Rosją — nastąpiło przerwanie 
drutu między Berlinem a Petersbur- 
giem. 


Stosunki jednak poprawiły się 
wskutek nahalności Wiłhelma II. któ- 
ry narzucał się carowi Mikołajowi ze 
swą przyjaźnią. Nastąpił szereg spot- 
kań, z których zjazd w Bjórke (1898) 
przyniósł formalny sojusz między — 
jak Wilhelm górnolotnie się wyraził 
admirałem oceanu Atlantyckiego t. j. 
cesarzem niemieckim, a admirałem 
oceanu Spokojnego tj. carem Rosji. 

Wojna przerwała tę idyllę, ale nie 
na zawsze. Już przy zawarciu pokoju 
w Brześciu (1918) pełnomocnicy nie- 
miecki sekretarz stanu spraw zagr. 
Kühlmann i generał Hoffman baczyli 
aby Rosji — już wtedy bolszewickiej 
zbytnio nie osłabić, rezerwując sobie 
jej przyjażń przeciw Francji. Republi- 
ka weimarska (1919—1933) utrzymy- 
wału doskonałe stosunki z Rosją bol- 
szewicką. zmieniło się to z dojściem 
Hitlera do władzy. r 

Hitler już w „Mein Kaiupf'' zdekla- 
rował się jako stanowczy przeciwnik 
Rosji Jego echo, znany Rosenberg, 


Niemcami, 


rozwijał plan, że Niemcy muszą mieć 
nowe tereny (Volk und Raum), które 
upatrywał w rosyjskim Podolu i w 
Ukrainie. Hitler prowadził jawną po- 
litykę antybolszewicką, przyczym nie 
zaniedbywano stosunków gospodar- 
czych. Zawsze jednak szeptano, że ge- 
nerałowie niemieccy są przeciwnika- 
mi kursu antyrosyjskiego — chcieli 
oni kontynuować starą politykę Ho- 
henzolernów, upatrując w Rosji przy- 
szłego partnera w rozgrywce z Fran- 
cją. Obecnie te pogłoski wzmocniły 
się w następstwie pogodzenia się Hi- 
tlera z Ludendorffem. Stary wódz jest 
ponoć zwolennikiem zbliżenia się do 
Rosji, mając w tym względzie popar- 
cie szefa armii gen. Fritscha. 

Znaczyłoby to zawrócenie dotych- 
czasowego kursu polityki niemieckiej 
wobec Rosji o 180 stopni. Zdaje się, 
że w Rosji chcieliby wrócić do daw- 
nych. z przed Hitlera stosunków z 
przynajmniej wodzowie 
czerwonej armii są za tąkim nawro- 
tem. Kto zna zygzatowatość i niesta- 
łość polityki niemieckiej w ostatnich 
latach, nie widziałby w takiej zmianie 
nie nadzwyczajnego — poprostu stara 
miłość znów odezwała się. Oczywiście 
taka zmiana spowodowałaby zupełny 
przewrót w całej konstelacji politycz- 
nej Europy. 


Zbliżenie ZSRR i Niemiec? 


Londyn. PAT. W związku z pogło- 
skami, które pojawiły się w niektó- 
rych dziennikach na temat rzekome- 
go zbliżenia sowiecko-niemieckiego, 
ciekawe Światło na pochodzenie tych 
wiadomości rzuca „Daily Herald“, 
który pisze, że wszystkie te pogłoski 
pochodzą ze wspólnego źródła, a mia- 
nowicie francuskiego min. spraw za- 
granicznych. Celem tych manewrów 
jst wywołanie zaniepokojenia wśród 
krajów Małej Ententy i danie im do 
zrozumienia, aby trzymały się bloku 
francusko-sowieckiego. Dalszym po- 
wodem rozpowszechniania tych po- 
głosek ma być chęć zakłopotania rzą- 
du brytyjskiego. W obecnej jednak 
chwili. stwierdza pismo, nie istnieją 
najmniejsze szanse takiego rozwoju 
wypadków. 

Paryż, PAT. Sensacyjne pogłoski o 
rzekomym zbliżeniu sowiecko - nie- 
mieckim, ogłoszone przez część pra- 
sy zagranicznej, znalazły swe odbicie 
w prasie francuskiej, która odnosi się 
sceptycznie do możliwości tego zbli- 


jak i prawicowy „Ordre“, na tle tych 
rewelacyj starają się przedstawić ko- 
misarza spr. zagr. Litwinowa i nowo- 
mianowanego jego zastępcę ambasa- 
dora sow. w Paryżu Potiomkina, jako 
zwolenników współpracy z Francją w 
w polityce sowieckiej. > 


W WIRZE DNIA... 

Donoszą z Amcy w prowincji Fu. 
kien (Chiny), że zmarło tam na dżumę 
ponad 200 osób. Zaraza panuje w tej 
prowincji od kilkunastu dni. 

* * „% l 

Na skutek pożaru w Manili (Filipi- 
ny) poniosła śmierć jedna osoba. Po- 
za tym jest 11 ciężko poparzonych. 
Po 4-godzinnej akcji ratunkowej po 
żar zlokalizowano. 

X * * 

Podczas wycieczki szkolnej w gór- 
ry w departamencie Yamanoszi w Ja- 
ponii 70 uczniów znalazło się nagle 
w płonącym dokoła lesie. Znaleziono 
dotychczas zwęglone ciała dwóch 
uczniów. O losie pozostałych uczest- 


żenia. Zarówno radykalna „Oeuvre“, | ników wycieczki brak wiadomości. 


SERO SPENE A ZRZECOWNESZ: 
Kleska powstańców 


pod Cordoba 


_ Madryt. PAT. Radiostacja rządowa 
donosi, że na południe od (ordoby 
powstańey ponieśli klęskę, spowodo- 
wana zaskoczeniem ich przez wojska 
rządowe, które wzięły liczną zdobycz. 
Przez całe rano trwała akcja oczy- 


szczania zdobytych pozycyj. 

Dowódca obrony Madrytu gen. Mia- 
ja oświadczył. że sytuacja na trontach 
stabilizuje się i jest na ogół korzyst- 
na dla wojsk rządowych. 
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Z kraju 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Wielki proces komunistyczny 


Przed sądem okręgowym w Rów- 
nem toczył się proces przeciwko mie- 
szkańcom gminy cheszczańskiej w 
powiecie Równe, oskarżonych o przy 
należność do kom. partii zachodniej 

Ukrainy. 


Po rozpoznaniu sprawy sąd skazał 
Dawida Hapończyka na 10 lat wię- 
zienia, Pawła Karpiuka i Aleksandra 
Szewczuka po 6 lat, Nowaka i Wła- 
siuka po 6 i pół lat, Al. Krawczuka na 
4 lata więzienia z pozbawieniem praw 


Trzy groźne pożary 


idr.) We wsi Władysław k. Ojcowa 
wybuchł dzisiaj pożar w zagrodzie 
St. Serwatki. W płonącym domu po- 
została 6-letnia córeczka gospodarza, 
na której ratunek pospieszył sąsiadka 
Piusowa, wchodząc do płonącego do- 
mu, Dziecko doznało jednak tak cięż- 
kich poparzeń, że wkrótce- zmarło, 
Ratujący dziewczynkę gospodarz So- 
wa doznał również ciężkich obrażeń 
i przewieziony został do szpitala w 
Miechowie 

Wczoraj w nocy w majątku Je- 
zierna Wola, należącym do Stanisła- 
wa Gawrońskiego, z nieustalonych 
przyczyn wybuchł gwałtowny pożar, 
który strawił stodołę ze zbożem oraz 
zabudowania gospodarcze, w których 
spłonęło 18 sztuk bydła i 7 koni. Stra- 
ty wynoszą około 40 tys. zł. 

Dziś o godz. 9 rano wybuchł pożar 
w gromadzie Odrzykon pow. Krosno, 
który rozszerzając się szybko z po- 
wodu wichury strawił 18 gospodarstw 


oraz inwentarz żywy i martwy. Szko- 
dy bardzo znaczne. W czasie pożaru 
6 osób uległo ciężkiemu poparzeniu 
i zostało przewiezonych do szpitala w 
Krośnie. Udział w akcji ratunkowej 
wzięło 15 straży pożarnych z powia- 
tów krośnieńskiego i jasielskiego. W 
ciągu ostatnich 2 tygodni jest to już 
drugi z rzędu wielki pożar w kro- 
śnieńskim. po ostatnim pożarze w 
miejscu Piastowym pod I[woniczem. 
Na miejscu zorganizowano natych- 
miast komitet doraźnej pomocy po- 
gorzelcom. 


| 


na lat 10. Ponadto skazani zostali bra- 
cia Bondarowie. jeden na rok, drugi 
na 8 miesięcy więzienia. 


Skazanie 
ONRR-owców 
za wydawanie „Sztatety* 

Po dwudniowej rozprawie w sądzie 
okręgowym w Warszawie przeciwko 
ośmiu osohom oskarżonym o druko- 
wanie i kolportowanie nielegalnego 
czasopisma „Sztafeta, organu roz- 
wiązanegc O. N. R., zapadł dziś wy- 
rok, którego mocą trzej oskarżeni: 
Stefan Lniski. Zbigniew Kunicki i 
Czesław Grądzki — skazani zostali na 
karę więzienia każdy po I roku i 3 
miesiące. 

Wolnicki i Szyszko Jerzy otrzymali 
karę po 1 roku więzienia, zaś Szyszko 
Stanisław — 9 miesięcy więzienia. 
Dwaj oskarżeni: Wojciech Jaxa - Bą- 
kowski i Eugieniusz Dąbrowski zosta- 
li uniewinnieni. 


50 zł. za jeden dzień więzienia... 


(st) Na wokandzie sądu Apelacyjne- 
go w Poznaniu znalazła się sprawa 
zawodowego przemytnika walut. oby- 
watela węgierskiego, majora Indiha 
vel Ingiga, który został ujęty 13 gru- 


g amach ma lekarza 


Ofiarą niezwykłego zamachu stał 
się dr. med. Maurycy Wolf, lekarz 
chorób w Warszawie. 


Dr. Wolf przyjmuje m. in. w lecz- 
nicy p. n. „Pomoc lekarska“, przy ul. 
Grzybowskiej 11. 

Gdy o godzinie 4 dr. W. wraz z dr. 
Rosenbergiem wychodził z lecznicy, 
podbiegł nagle do nich jakiś osobnik, 
który dobył z kieszeni flaszkę z kwa- 
sem siarkowym i chlusnął w twarz 
drowi W. 


Napastnik próbował uciec, lecz na 
podniesiony krzyk nadbiegł p. St. 
Feigenblat, który osobnika zatrzymał. 
Pan F. doznał przy tym oparzenia rę- 
ki. Jak się okazało, sprawcą zama- 
chu na dr. W. był niejaki Strassman, 
fryzjer, który był pacjentem dr. Wol- 
ta i miał do niego nieuzasadnioną 
urazę. 


Zabił dziecko 


w czasie awantury 


(dz) We wsi Ociesęki w powiecie 
kieleckim niejaki Antoni Żółtek a- 
wanturując się w mieszkaniu rozbił 
kołyskę, w której znajdowała się jego 
wnuczka licząca 9 tygodni. Dziecko 
skutkiem odniesionych obrażeń zmar- 
ło. 


BEZSZ| EET] EEG WSEZĘ| 
Samobójstwo 


dwojga Lwowian w Brzuchowicach 


Przy ul. Hołówki we Lwowie mie- 
szkał 25 letni bezrobotny malarz po- 
kojowy Konrad Marczyński z 30-let- 
nią żoną Stefanią. Z powodu dłuższe- 
go bezrobocia Marczyńskim powodzi- 
ło się bardzo źle. 


Ostatnio wyjechali oni do Brzu- 
chowie i tam w domu Teodora Kluka 
popełnili samobójstwo,  zażywając 
wiekszą ilość luminalu. 

Oboje w groźnym stanie przewie- 
ziono do szpitala. 


Strassman oddany został w ręce po- 
licji, która wdrożyła w tej sprawie 
dochodzenie. Dr. Wolf doznał popa- 
rzenia twarzy. - 


dnia ub. r. na granicy polsko - gdań- 
skiej, przy czym odebrano mu 21.000 
zł. i 300 dolarów. Sąd okręgowy w 
Gdyni skazał go na półtora roku wię- 
zienia i 40.000 zł. grzywny, z zamia 
ną w razie nieściągalności na wię- 
zienie, licząc 50 zł. za jeden dzień wię- 
zienia. $ 


Sąd Apelacyjny utrzymał w mocy 
wyrok pierwszej instancji, podwyższa- 
jąc jedynie sposób przerachowania 
grzywny w razie nieściągalności na 
100 zł. za jeden dzień więzienia. 


Aresztowanie wspólnika 


bandyty Zarzyckiege 


Polieja Państwowa w Brzesku are- 
sztowała niejakiego Jana Wołka z 
z Maszkienicy za współudział w napa- 
dzie bandyckim w grudniu 1935 ro- 
ku na plebanię w Szczepanowicach k. 
Tarnowa, w czasie którego probosz- 


czowi ks. Wojtanowskiemu bandyci 
zrabowali kilkaset złotych, zegarek i 
lornetkę, Zegarek i lornetka zdradziły 
sprawcę. W rabunku brał również u- 
dział jak wskazują dane, osławiony 
bandyta Zarzycki. 


Wieści ze świata 


Organizacje robotników 


w USA. 
Jak doniosły depesze, w  angiel- | piec Wenecki“. Dramat ten został 
skich zakładach samochodowych, | przyjęty entuzjastycznie przez tysią- 


słynne luksusowe sa- 


produkujące 
wybuchł 


sochody „Rolls - Royce“, 
strajk pracowników. Do strajku 
przystąpiło 3.500 pracowników ol- 
brzymich warsztatów, zatrudniają- 
cych personel, złożony z 5.500 osób. 
W związku ze strajkiem jeden z 
dziennikarzy angielskich opisuje na 
łamach „Daily Mail“ swe refleksje 
ze zwiedzenia zakładów, a następnie 
z życia społecznego tak olbrzymiego 


personelu. 
Robotnicy są zrzeszeni w instytu- 
cji samopomocowej. utrzymującej 


spółdzielnię, klub, teatr amatorski, 
kino oraz własną kantynę. Dzięki na- 
leżytemu i sprawnemu kierownic- 
twu spółdzielnia przynosiła rok rocz- 
nie zyski, które były wydawane 
członkom w towarze. ' Część zysków 
członkowie spółdzielni przeznaczy- 
li na zakup nowych filmów, wyświe- 
tlanych bezpłatnie dla pracowni- 
ków zakładów i ich rodzin. 


Wzorowo prowadzony teatr wy- 
stawiał jedynie  klasycze sztuki 


Szekspira oraz baśnie dla dziatwy. Z 
okazji Świąt Bożego Narodzenia teatr 
wystawił arcydzieło Szekspira „Ku- 


czne rzesze pracowników. Z innych 
zakładów przemysłowych przybywa- 
ły liczne wycieczki, by podziwiać ge- 
niusz Szekspira, oddany przez ludzi 
pracy. 

Na samorządzie oparta organiza- 
cja koleżeńska rozwija się bardzo po- 
myślnie. Podczas obecnego strajku, 
kiedy 3.500 pracowników nie pobie- 
rało płacy, organizacja z żelaznych 
rezerw czerpała pieniądze na wyda- 
wanie zasiłków i udzielanie pomocy 
materialnej. 


Najmilszy 
podarunek 


imieninowy 


Przegląd 
Prasy 


LADNA SIELANKA! 


„Wiadomości Literackie“ zmieniły 
kierunek. Poczuły widocznie skąd 
wiatr wieje... A więc zabierają głos 
różni pisarze w kwestii żydowskiej. 
Jako pierwszy wypowiedział się Alek- 
sander Swiętochowski. który pisze: 

„Obeeny antysemityzm polski 
jest sielanką już nietylko wobec 
wielkich wojen, ale nawet wobec 
małych wybuchów zbiorowej nie- 
nawiści i z pewnością dziesiątki lat 
jego gwałtów — nie wyrównają 
swym zdziczeniem jednej nocy Św. 

Bartłomieja we Francji, nie mó- 

wiąc o wypędzeniu Maurów z Hi- 

szpamii”. š 

Ładna sielanka! Więc ekscesy anty- 
żydowskie, bicie bezbronnych, petar- 
dy podrzucane do sklepów są sielan 
ką. Prawda p. Świętochowski przypo- 
mina sobie noc św. Bartłomieja we 
Francji... 

* * * 


SILNA POZYCJA RZĄDU BLUMA 


Po ostatnich zajściach w Clichy, 
przepowiada rychły upadek rządu 
Leona Bluma. Jak jednak czytamy w 
korespondencji „„Kurierą Warszaw- 
skiego“ z Paryża 


„ani krwawa demonstracja w Cli- 
chy, ani demonstracyjny, krótki 
zresztą. „strajk jeneralny* nie 
podważyły autorytetu szefa rządu 
i, co ważniejsze, nie doprowadziły 
do rozbicia trój-jedynego  ..frontu 
ludowego“. 

* w * 

POLSKA A MISJA VAN ZEELANDA 
Konserwatywny „Czas“ rozważa we 
wstępnym artykule doniosłą misję 
van Zeelanda dla porozumienia go 
spodarczego w Europie. Jedną w naj. 
ważniejszych przeszkód widzi w an- 
tarchicznym nastawieniu Niemiec. W 
końcu wyłuszcza „Czas“ stanowisko 

Polski w tej sprawie: 
„Jeśli chodzi o stanowisko Pol- 
ski. to nie wątpimy, że misja van 
Zeelanda spotka się u nas z przy- 
chylnym przyjęciem. Inna rzecz, że 
prowadzona przez nas ostatnio po: 
lityka walutowa nie bardzo ułatwi 
"wyciągnięcie Gdpowiednich konsek 
wencji z przychylnego stanowiska 
Polski. Ale to już rzecz wykonania. 

W najgorszen nawet sytuacji nie 
należy łamać rąk, lecz szukać 
wyjść możliwie korzystnych“. 


x nij x 
CZY USTRÓJ TOTALNY MOŻLIWY 
JEST W POLSCE? 

Warszawski „Głos powszechny“ 

rozważa możliwości wprowadzenia 

ustroju totalnego w Polsce. Wnioski 

jego nie wróżą powodzenia próbom 

wprowadzenia tego ustroju w Polsce: 


„Ustrój totalny jest możliwy do 
przeprowadzenia Środkami wyłącz 
nie administracyjnymi. Jakakol- 
wiek, choćby namiastka, ideologii 
jest konieczna do porwania a pó- 
źniej ujarzmienia mas. Na począt- 
ku musi być słowo, pieśń, sztandar. 
znaczek, czar a dopiero później, 
kiedy pryska czar, kiedy ciśnie głód 
przychodzi przemoc. Jaką ideolo- 
gię mogli by dać ewentualnie ama- 
torzy totalizmu w Polsce?“ 


bar. 


ALBUMY 
AMATORSKIE 


najlańsza 


wytwórnia 


S.RNUCHER 


KRAKÓW 


KRAKOWSKA 29 


Te 


fon Nr.154-67 


KRAKOWSKI KURIER WIECZGRNY 


Kraków do wieczora... - 


Odznaczenie szwedzkiego 


W auli akademii górniczej w Kra- 
kowie w obecności posła i ministra 
pełnomocnego królestwa Szwecji w 
Warszawie, p. Bohemana, senatu aka- 
demii górniczej i licznych reprezen- 
tantów Świata nauki i ster przemys- 
łowych odbyła się uroczysiość wrę- 
czenia dyplomu doktora honoris ca- 
usa jednemu z najznakomitszych u- 
= 


Minister Ujejski nie przyjął delegacji 


w Krakowie 


czonych świata w dziedzinie chemii 
fizycznej metali, prof. C. Benedick- 
sowi, prezesowi królewskiej akademii 
umiejętności w Sztokholmie i człon- 
kowi akademii nauk iechnicznych w 
Warszawie, który od kilku lat pozo- 
staje w stałym kontakcie z akademią 
górniczą w Krakowie. 

Na wsiępie uroczystości rektor a- 


biokujących akademików 


W czasie wczorajszego pobytu w 
Krakowie wiceministra WR. i OP. 
prot. Ujejskiego, delegacja młodzieży 
blokującej po wyborach do Brainia- 
ka I Dom Akademickie przy ul. Ja- 
błonowskich, zabiegała o audiencję. 

Z faktu, że p. minister nie przyjął 
blokujących można wysnuć wniosek, 
Jaki jest stosunek najwyższych władz 
państwowych do tego rodzaju prote- 
stu, które nie posiadają cech prawnie 
uzasadnionych, skoro wybory zosta- 
| ij oo || 

OHYDNA ZBRODNIA 

Dziś rano dokonano w Marcyporę- 
bie pod Wadowicami ohydnej zbrod- 
ni. Oto gospodarz Piotr Wiecheć u- 
słyszał w nocy jakiś szelest, wobec 
czego chciał stwierdzić kto się znaj- 
duje w mieszkaniu. Gdy zbliżył się do 
okna, padł strzał i Wiecheć irafiony 
w czoło padł trupem na miejscu. ` 

Policja prowadzi dochodzenie, ce- 
lem wykrycia sprawców zbrodni. 


ZWŁOKI NOWORODKA 

W piwnicy domu przy ul. Sarego 
20, znalazła Janina Buduś, służąca, 
zwłoki noworodka płci żeńskiej, owi- 
nięte w zwój papieru, wrzucone pra- 
wdopodobne przez okienko do piw- 
nicy. Na polecenie lekarza obwodo- 
wego zwłoki przewieziono do zakładu 
medycyny sądowej. 


łv zatwierdzone przez rektora. ani 
tymbardziej demokratycznych. 

Ostatnie wypadki wpłynęły depry- 
mująco na blokujących. 


uczonego 


kademii górniczej prof. Takliński wy- 
głosił przemówienie, w którym zło- 
żył hołd zmarłemu kompozytorowi 
polskiemu Karolowi Szymanowskie- 
mu, którego pamięć zebrani uczczili 
przez powstanie i chwilę ciszy. 


„Z kolei po przemówieniu rektora 
l aklińskiego i dziekana wydziału hu- 
tniczego prof. Krupkowskiego, którzy 
nakreślili życiorys oraz zasługi nau- 
kowe uczonego, odbyła się ceremonia 
wręczenia dyplomu honoris causa. 


Prof. Benedicks podziękował za 
zaszczytne odznaczenie w języku pol- 
skim, w którym nakreślił następnie 
obraz rozwoju stosunków naukowych 
polsko - szwedzkich. 


— m 


Wydarzenia dnia 


W kiosku przy ul. Basztowej w po- 
bliżu Izby Przemysłowo - Handlowej 
nieujęty narazie sprawca, skradł te- 
czkę, zawierającą stemple i znaczki 
pocztowe i sądowe, wartości około 
400 złotych na szkodę Wojciecha No- 
waka, właściciela kiosku. Sprawca 
dokonał kradzieży w czasie chwilo- 
wej nieobecności Nowaka, który 
przez zapomnienie nie zamknął swe- 
go kiosku. 

Wczoraj skradziono pozostawiony 
chwilowo wózek dziecięcy w podwó- 
rzu Ubezpieczalni Społecznej przy ul. 
Batorego, na szkodę Bsuer Julii, któ- 
ra była z dzieckiem u lekarza. 
|--ERA R o 
ODCZYTY: 

Staraniem oddziału krawowskiego 
Zw. Zawodowego Literatów Polskich 
odbędzie się w piątek 9 bm. o godz. 
19-ej w Col. Novum U. J. ku uczcze- 
niu 50-lecia pojawienia się pierwszych 
utworów poetyckich Kazimierza 
Przerwy - Tetmajera prelekcja Jana 


Pietrzyckiego pt. „Tetmajer poeta- 
człowiek“. Prelekcję ilustrować bę- 
dzies recytacją poezji Tetmajera lek- 
tor U. J. dr. Wład. J. Dobrowolski. 


sk * z 


Dziś w czwartek 8-go kwietnia o g. 
19 w sali posiedzeń Izby przem. - han- 
dlowej w Krakowie staraniem kra- 
kowskiego Towarzystwa Ekonomicz- 
nego odczyt na temat „La vie chere 
au 16-me s.“, wygłosi wiceprezes fran- 
cuskiej federacji adwokatów P. E. 
Gardot. 

Dnia następnego, 9-go bm. p. A. 
Gardot wygłosi odczyt pt.: „Dovid d‘ 
angers et la Pologne“ w sali muzeum 
przemysłowego o godz `19-tej, stara- 
niem towarzystwa przyjaciół Francji 
w Krakowie. 

* * * 

Staraniem polskiego Towarzystwa 
Krajoznawczego 9 bm. o godzinie 19 
w sali Inst. Geograficznego przy ul. 
Grodzkiej 64 wygłosi odczyt p. Woj- 
ciech Walczak pt.: „Trzy tysiące ki- 
lometrów motocyklem przez Polskę 
wschodnią“. Odczyt będzie ilustrowa- 
ny licznymi fotografiami. 


ze sali sądowej 


Pierwszy proces w aferze Parylewiczowej 


„Polonia“ donosi: 

_ W sądzie okręgowym w Nowym 
Sączu odbyła się sensacyjna rozprawa 
pozostająca w ścisłym związku z afe- 
rą śp. Wandy Parylewiczowej. 

Proces ten jest o tyle niezwykły, że 
poraz pierwszy ujawnione na nim 
zostały niektóre szczegóły głośnej a- 
fery. Na ławie oskarżonych zasiadła 
Sala Reicher, żona kupca w Nowym 
Sączu, pod zarzutem złożenia fałszy- 
wych zeznan. 

W czasie rewizji u śp. Paryłewiczo- 
wej znaleziono list od Reicherowej, 
w którym ta ostatnia prosi o zaprote- 
gowanie swego syna do klasy 7-mej 
Il. gimnazjum w Nowym Sączu, po- 
nieważ kuratorium krakowskie od. 
mówiło przyjęcia chłopca, z powodu 
przekroczenia wieku. 

Przesłuchana w tej sprawie Reiche- 
rowa zeznała, iż istotnie zwracała się 


z taką prośbą do śp. Parylewiczowej, 
ałe syn jej nie został przyjęty do gim- 
nazjum. 

Tymczasem wywiad przeprowadzo- 
ny w Nowym Sączu stwierdził, że 
Arona Reichera przyjęto do 7-mej 
klasy gimnazjalnej. Prokurator po- 
ciągnął wobec tego do odpowiedzial- 
ności Reicherową za fałszywe zezna- 
nia, tym bardziej, że widoczne się 
stało, iż Reicherowa chciała przemil- 


| 


czeć fakt skutecznej interwencji Pa- 
rylewiezowej. 

Na rozprawie oskarżona wyparła 
się autorstwa listu, sąd więc pobrał 


od niej próbę pisma i postanowił 
przeprowadzić ekspertyzę grafologi- 
czną. 


Rozprawę odroczono aż do czasu 
wydania orzeczenia przez biegłych 
grafologów. 


Sekretarz gminy — oszustem 


W lipcu ubiegłego roku  podrobił 
sekretarz gminy Bukowiec 7 weksli 
na kwotę 420 zł. podpisując je naz- 
wiskiem Jana Stasiaka. Weksle te 
wręczył niejakiemu Schachnerowi za 
aparat radiowy marki „Ambasador“, 

Za czyn ten zasiadł dziś Bukowiec 
na ławie oskarżonych w sądzie kra- 
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KATAR i CHRYPKA 


STOSUJE SIĘ 


BPIROMETHYŁ 


Cena flakonika 1.60 
do nabycia wa wszystkich aptekach w Polsce 


kowskim. Po przeprowadzeniu roz- 
prawy został skazany na I rok wię- 
zienia, złagodzone do 6 miesięcy z 
zawieszeniem. Oskarżał prok. dr. Oj 
rzanowski. 


a 


| ŁUDOWIEC PRZED SĄDEM 
W KRAKOWIE 

Przed sądem krakowskim zasiadł 
działacz Stronnictwa Ludowego Józef 
Szeląg z Myślenic, któremu akt oskar- 
żenia zarzuca napaść na policjanta. 
Szeląg miał według aktu oskarżenia, 
w czasie wiecu ludowego w groma- 
dzie Brzegi, dnia 31 maja 1936 roku, 
rzucić się na policjanta i wyrwać ba- 
gnet, usiłując go przebić. 

Sąd dla braku jakichkolwiek dowo- 
dów winy uwolnił Szeląga w zupeł- 
ności. Oskarżał prok. dr. Ojrzanow- 
ski, bronił dr. Skiba. 


| 
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TEATR — KINO 


Z Teatru un. J. Słowackiego. — 
Dzisiaj w czwartek interesująca an- 
gielska sztuka Johna van Druten 
„Mały Woodley“ w opracowaniu sce- 
nicznym reż. W. Biegańskiego. 

W sztuce udział biorą pp.: Pawłow- 
ska, Biegański, Kaliszewski, Modze- 
lewski, Węgrzyn, Wroński i in. 

Jutro w piątek z powodu przedsta- 
wienia dl młodzieży krak. szkół Śre- 
dnich (wysprzedane) wieczorem 
przedstawienia nie będzie. 

W sobotę po cenach zniżonych, cie- 
sząca się wielkim powodzeniem ko- 
media St. Bekefi'ego „Nieusprawied- 
liwiona godzina“ w opracowaniu sce- 
niecznym reż. Karbowskiego. W pró- 
bach pod kierunkiem dyr. K. Frycza 
komedia Beaumarchais'ego „Wesele 
Figara“, która będzie najbliższą pre- 
inierą teatru im. J. Słowackiego. 


HERALD KREVTZBERG, zdobyw- 
ca l. nagrody tańca na Olimpiadzie 
tanecznej w roku 1936 w Berlinie, 
wystąpi z jednym wieczorem w czwar 
tek dnia 8 bm. w Starym Teatrze. 


HANKA ORDONÓWNA, nasza nie- 
zrównana pieŚśniarka-diseuse, która 
na ostatnim wieczorze w Krakowie 
odniosła niezwykły sukces, wystąpi 
przed wyjazdem do Wiednia jeszcze 
raz, a to w Starym Teatrze. Bilety 
wraz z garderobą w cenie od zł. 0.80 
do 4.50 są już do nabycia w kasie 
Starego Teatru. 


CO GRAJĄ W KINACH? 


ADRIA: „Penny“ 
APOLLO: „Piętro wyżej”. 
sówna). 

ATLANTIC: „Matura“ i „Papa się żeni” 
DOM ŻOŁNIERZA: „Awantura amery- 
kańska' (Nakoneczna - Bodo). 
BAGATELA: „Krwawe perły“ i rewia pt. 

„Wesołe święta“. 
MUZEUM: „Ostatnie dni Pompei“. 
PROMIEŃ: „Kaprys milionera“. 
STELLA: „Barbara Radziwiłłówna”. 
SZTUKA: „Bogate biedactwo“. 
ŚWIT: „Ordynat Michorowski”, 
UCIECHA: „Dyplomatyczna żona”, 
WANDA: „Dama kameliowa“ (Gr. Garbo 


RADIO 


PIĄTEK, 9 kwietnia 1937 r. 

Godz. 6.30 Audycja poranna; 8.00 Au- 
dycja dla szkół; 11.30 Audycja dla szkół; 
12.03 Muzyka z płyt; 12.40 Dziennik po- 
łudniowy; 14.00 Wiadomości gospodarcze; 
14.05 Muzyka z płyt: 15.15 Koncert; 15.55 
Dokąd jechać w święto?; 16.00 Życie kul- 
turalne Krakowa; 16.10 Wiadomości z 
dnia; 16.15 Rozmowa z chorymi; 16.30 
Orkiestra kolejowa; 17.00 Odczyt: „Licea 
ogólnokształcące ; 17.15 Koncert solistów; 
17.50 „Encyklopedia mówiona“; 18.00 Po- 
gadanka aktualna: 18,10 Przemówienie 
Kierownika Okr. Urzędu WF. i PW. ze 
Lwowa; 18.15 Poradnik sportowy; 18.25 
Pieśni polskiej w wykonaniu Marii Bień- 
kowskiej, przy tortepianie Nora Jolesów- 
na; 18,50 „Nowiny leśne ; 19.00 „„Wypo* 
wiedzieli się* — skecz Raorta; 19.20 .Z 
pieśnią po kraju“; 19.45 „Obój, rożek i 
fagot“; 22.30 Muzyka taneczna. 


(Bodo. Gros- 


TAJEMNICZE ZNIKNIĘCH: 
KUPCA KRAKOWSKIEGO 
Komunikat policyjny donosi o zni- 
knięciu agenia handlowego, Rettiga 
Chaima. lat 47, zamieszkałego w Kra- 
kowie. Miał on 16 marca wyjechać 
do Bielska lub Radomia i od tego 
czasu nie dal rodzinie żadnego znaku 
o sobie. Policja czyni poszukiwania 
za zaginionym. 
DRUGA KONTROLA DOROZEK 
(m) W dnin dzisiejszym Starostwo 
grodzkie przeprowadziło drugą z ko- 
lei lotną kontrolę dorożek. W wyni- 
ku kontroli stwierdzono znaczną po- 
prawę w wyglądzie dorożek oraz wo- 
źniców. Niemniej jednak sporządzono 
jeszcze kilkanaście doniesień karnych 
i wycofano 4 dorożki. 


W uroczystościach pugrzebowych 
Ś. p. Karola Szymanowskiego wziął 
również udział Związek Żydów Ucze- 
stników Wałk o Niepodległość Polski, 
który delegował na pogrzeb poczet 
sztandarowy. 


(mol) Zajścia na wyższych uczel- 
niach — to tylko jeden odcinek życia 
polskiej młodzieży. I to odcinek bar- 
dzo mały, gdyż młodzież studjująca 
stanowi w Polsce nieznaczny odsetek. 

Dla zrozumienia kwestii młodzieży 
należy przeprowadzić dokładną ana- 
lizę młodego umysłu i charakteru. Do 
tego cełu posłuży nam ankieta, która 
ukazała się przed kilku laty w pew- 
nym piśmie niemieckim p. t. „My mło- 
dzi a oni starsi“. Inicjatorzy ankie- 
ty zwrócili się wprost do młodych z 
zapytaniem na temat różnic i kon- 
flikótw między młodym a starym po- 
koleniem. Niewątpliwie odpowiedzi 
dają niezwykle ciekawy materiał. 
Część młodych uważa, iż główną ró- 
żnicę stanowi sfera zainteresowań in- 
ni widzą różnicę w odmiennym świa- 
topogłądzie. Starsi są zazwyczaj kon- 
serwatywni, obarczeni nalotem trady- 
cji, której młodzi właśnie nie uznają. 

Wielu uczestników ankiety upatru- 


Młodości! Ty nad poziomy... 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


je istotę konfliktu w warunkach po 
wojennych, w których rozwinęła się 
dzisiejsza młodzież. 7 

Jak widzimy sama młodzież nie- 
zgodna jest w ocenie przyczyn. które 
są podstawą odwiecznego zresztą kon- 
fliktu młodych i starych. 

Jednym z najboleśniejszych zjawisk 
ostatnich łat jest bezrobocie, które 
najbardziej dało się we znaki właśnie 
młodym. Tysiące, setki tysięcy mło- 
dych wałęsa się teraz po Świecie bez- 
radnie, z opuszczonymi rękoma w o0- 
czekiwaniu największej łaski: pracy! 
Zjawisko to oczywiście ma swój 
wpływ i swoje znaczenie — demorali- 
zujące. Beradność każe szukać wyj- 
Ścia, rozwiązania i to jak najbardziej 
radykalnego, najlepiej prowadzącego 
do celu. Stąd wszelkie idee skrajne 
czy faszystowskie, czy komunistyczne 
właśnie w tej młodzieży znajdą grunt 
najbardziej podatny i czuły. 

Znany jest fakt, iż wszelkie ruchy 


34-milionowe państwo 


Państwem o tej liczbie ludności 
jest Polska, która wedle statystyki na 
, 1 stycznia br. liczyła równo 34 milio- 
ny 22] tysięcy mieszkańców. W prze- 
ciągu ostatnich 5 lat (1931—1936) li- 
czba ludności wzrosła o 2 miliony 78 
tysięcy, tj. 6.5%. 

Jeżeli te liczby będą czytali np. we 
Włoszech, ktoś tam będzie pękał z 
zazdrości. Tam mimo próśb i gróźb, 
mimo premii i odznaczeń liczba lud- 
ności zmniejsza się, co zresztą nie 
może dziwić: naród, który żyje w u- 
cisku politycznym i w nędzy material- 
nej nie ma ochoty do rozmnażania się. 
To samo odnosi się do Niemiec, tam 
już przed 25 laty kanclerz Brilow za- 
zdrościł Polakom „króliczego rozmna 
żaniać się, podczas gdy w tym intere- 
sie jak we wszystkim, są powołni i 
systematyczni. 

Żart na stronę ten przyrost lud- 
dności ma i swoje mniej jasne strony. 
Rok rocznie przybywa nam 400—500 
tysięcy ludzi, podczas gdy daleko 
większa liczba starszych nie może 
znależć pracy, Znaną jest tradycja na- 
szej młodzieży, która po wyjściu ze 
szkoły jest stale bezrobotna — są mło- 
dzi ludzie, którzy wogóle jeszcze nie 
pracowali. Co tedy będzie z narasta- 
jącym pokoleniem? 

Mówi się u nas, że mamy tyle zie- 
mi, że mogłaby wyżywić podwójną 
ilość ludności. Ale jest to przeważnie 
ziemia na kresach wschodnich, którą 
wielkim nakładem kosztów trzebaby 
dopiero narządzić do uprawy. A stać 
nas na to? Jeżeli dla wydatku około 
400 milionów na inwestycje musi się 
nkładać aż 4-letni plan, coby dopiero 
było, gdyby zaczęto obmyślać plan 


na osuszenie np. błot Polesia? Chyba 
rozłożyć wykonanie na dziesiątki lat 
tak, że obecne pokolenie nie miałoby 
z tego korzyści. 


Bądź co bądź zbliżamy się do rzę- 
du tych państw „które na podstawie 
swej ludności mają prawo zaliczyć 
się do wielkich mocarstw. Nie jeste- 
śmy zbyt daleko od Francji, którą 
przy jej depopulacji za jaki tuzin lat 
z pewnością zdystansujemy. Takie 
państwo ma już teraz możność odgry- 
wania poważnej roli na równi z wiel- 
kimi mocarstwami. Trzymać się z bo- 
ku nie mamy powodu. 
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nowe, wielkie i rewolucyjne zawsze 
opierały się na młodych, J 
Młodzi nie znajdują olxcni« odpo- 
wiedzi na palące problemy. Odpowie- 
dzi tej nie dają jej programy partyjne, 
odpowiedzi tej nie daje jej społeczeń- 
stwo. Znaleźć musi ją sobie sama. I 
dlatego może wyciąga nie jeden raz 
fałszywe wnioski. Taką reakcją są 
zajścia antyżydowskie. Abstrahując 
od hecy uprawianej przez starych 
„działaczy narodowych“, należy przy 
jać, iż jest także taka grupa młodych, 
która wierzy, iż wielką przyszłość mo- 
żna zbudować na zniszczeniu Żydów. 
Ale i tych winna wkrótce przekonać 
rzeczywistość. Choć coraz -— więcej 
głów żydowskich rozbitych na uni- 
wersytetach, choć wiełe petard wybu- 
chło w sklepach żydowskich, los mło- 
dych Polaków nie polepszył się! 


Z drugiej strony należy wziąć pod 
uwagę czy młodzieży polskiej przy- 
stoi posługiwać się takimi poziomymi 
niskimi metodami? Czy takich „mło- 
dych“ należy rzeczywiście uważać za 
młodych? Do młodości zwraca się 
Wieszcz Narodu, by wznosiła się nad 
poziomy, by poruszyła z posad zie- 
mię. 


- Niemiecki pisarz, Maks Adler w 
swej pięknej książce o wychowaniu 


przyszłości p. t. „Neue Menschen“ 
wyraża słuszne zdanie, iż „młodym 


jest nie ten. kto ma jeszcze zdrowe 
ciało i Świeżą krew w żyłach, ale ten, 
którego duch jest młody, to znaczy, 
że dąży ku Nowemu Jutru!“ 

W tym zdaniu znajduje się drogo- 
wskaz dla młodzieży. Nie demagogia, 
tani frazes uleczą bolączki młodych, 
ale prawdziwa walka o Nowe Jutro! 


Zemsta losu 


P. inż. Jędrzej Moraczewski jest 
jednym z najstarszych — nietylko co 
do wieku, ale i przynależności par- 
tyjnej — socjalistów w Polsce. Przed 
jakimiś 40 laty niemałe musiało wy 
wrzeć wrażenie wstąpienie do ówcze- 
snej PPSD inżyniera kolejowego na 
wyższym stanowisku, syna wysokiego 
urzędnika (ojciec był szefem budow- 
nictwa przy c. k- namiestnictwie we 
Lwowie), szlachcica (herbu Choleka). 
W r. 1907 przy pierwszych wyborach 
na podstawie powszechnego prawa 
głosowania p. Moraczewski został wy- 
brany posłem do parlamentu wiedeń- 
skiego z okręgu Stryj—Kałusz, przy- 
czem on, socjalista, miał poparcie u- 
rzędowe z tej racji, że kontrkandyda- 
tem jego był Żyd. 


P. Moraczewski zawsze lubiał cho- 
dzić własnymi drogami. Niemało kło- 
potów miał z nim Ignacy Daszyński 
jako prezes klubu PPSD w parlamen- 
cie. W 1914 r. Moraczewski wstąpił 
do legionów, odbywał służbę w tabo- 
rach w I brygadzie. Po wojnie — jak 
sam opisał — został odkomenderowa 


Umundurowanie młodzieży 


szkolnej 


(st.) Ministerstwo W. R. i O. P. spe- 
cjalnym okólnikiem przypomniało, 
że rozporządzenie z 1933 r., wprowa- 
dzające jednolity ubiór dla młodzieży 
państwowych szkół średnich ogólno- 


ksztaleących. zakładów kształcenia 
nauczycieli oraz szkół zawodowych, 


nie odnosi się do dziatwy szkół pow- 
szechinychH. 

W związku z tym nie wolno ani 
władzom szkolnym, ani kierownic- 
twom publicznych i prywatnych 
szkół powszechnych wywierać jakie- 
gokolwiek nacisku na rodziców i 
dziatwę w sprawie wprowadzania o- 


bowiązkowego jednolitego ubioru w 
szkołach powszechnych. 

Sprawa ubioru dzieci w szkołach 
powszechnych należy wyłącznie do 
rodziców. Jeżeli sami rodzice w tym 
kierunku wyrażą życzenie, może szko- 
ła w porozumieniu z nimi wprowa- 
dzić dla dzieci jednolity ubiór całko- 
wity lub częściowy. Nie mogą jednak 
z tego powodu inne dzieci danej szko- 


ły, względnie ich rodzice, spotykać 
si cze strony szkoły z jakimkoiwiek 


naciskiem, trudnościami łub przykro- 
Ściami. 
——)—— 


ny na stanowisko pierwszego prezesa 
Rady ministrów w odbudowanej Pol- 
sce. Miał w swym krótkim urzędowa- 
niu nieprzyjemny wypadek: w związ- 
ku ze spiskiem Sapiehy był z innymi 
ministrami przez kilka godzin pod 
strażą. 


Do r. 1926 wraz z swym ubóstwia- 
nym szefem Józefem Piłsudskim żył 
na uboczu, mieszkali obok siebie w 
Sulejówku. Gdy zaczęło się rozbijanie 
PPS, Moraczewski obok Jaworowskie- 
go najsilniej do tego przyłożył rękę. 
Wbrew uchwale partii przyjął tekę 
min. robót publicznych w gabinecie 
Bartła i za lo został z partii formalnie 
wykluczony. 


Reszta już poszła galopem. Mora- 
czewski chciał zranić PPS na najczul- 
szym jej miejscu: na klasowych związ- 
kach zawodowych. Przy ofiejalnym 
poparciu założył konkurencyjne zwią 
zki, które ujął w zbiorowej nazwie Z. 
Z. Z. (Związek Związków Zawodo- 
wych). Była to naturalnie organiza- 
cja tzw. sanacyjna. Dziś dzieło po- 
wsłało przeciw twórcy. Najsilniejszy 
odłam ZZZ: organizacje górnośląskie 
wypowiedziały swemu założycielowi 
posłuszeństwo, nie godząc się na opo- 
zycję Moraczewskiego przeciw wsłą- 
pieniu do organizacji płk. Koca. 

I na starość p. Jędrzej zostaje osa- 
motniony, widzi walące się swe dzie- 
ło. Socjalistom nie wiele zaszkodził, 
sobie podkopał egzystencję. 


Zapiski literackie 


„DOLORYZM* — 

NOWY KIERUNEK LITERACKI. 

Prasa francuska poświęca wiele o- 
mówień, utrzymanych w tonie raczej 
krytycznym, nowej koncepcji twór- 
czości literackiej, pretendującej do 
nazwy szkoły t. zw. „dołoryzmu”, — 
Twórcą tego nowego kierunku jest 
Jullien Teppe, według którego tylko 
ból może być dla umysłu twórczego 
najczystszym źródłem natchnienia. P. 
Teppe da podtrzymania swojej tezy 
podaje szereg nazwisk najwybitniej- 
szych przedstawicieli literatury jak: 
Moliere, La Rochefoucauld. Rousseau. 
Vignv. Flaubert, Daudet. Proust i pi- 
sze: „Czyż można zaprzeczyć, że w 
przeważnej części ludzie bardzo cho- 
rzy lub bardzo nieszczęśliwi osiągnęli 
najwyższe szczyty sztuki „pisarskiej“. 

Krytycy przeciwstawiają się tezom 
p. Teppe, a nawet niektórzy z nich z 
pewną ironią wyrażają życzenie, aby 
doloryzm znalazł swój kres w weso- 
łym bankiecie wśród ogólnej radości 


Z „RADY KSIĄŻKI". 

W salonach warszawskiego hotelu 
Bristol odbyła się konferencja praso- 
wa, zwołana przez zarząd Rady Książ- 
ki, nowopowstałego stowarzyszenia, 
wyłonionego z poszczególnych orga- 
nizacyj autorów i wydawców. Na ze 
branie przybyli m. in. liczni przedsta 
wiciele świata literackiego z akademi- 
kami literatury T. Boyem-Żeleńskim 
i K. Irzykowskim na czele. 

Po zagajeniu zebrania przez preze- 
sa Rady b. min. Augusta Zaleskiego, 
dyr. dr J. Muszkowski nakreślił zada 
nia oraz program prac Rady Książki. 

Cele organizacji zmierzają w trzech 
zasadniczych kierunkach: 1) oddzia 
ływania na opinię publiczną oraz in- 
terweniowanie m ciał ustawodaw- 
czych, u władz, w urzędach i t. p. w 
najżywotniejszych sprawach, związa- 
nych z rozwojem książki i czytelni 
ctwa, jak zwalczanie analfabetyzmu 
tworzenie sieci bibliotek, podniesienie 
norm zarobkowania pisarzy polskich, 
uzyskiwanie dla książki ulg podatko- 
wych, szkolenie pracowników grup 
zawodowych, z wiązanych z książką 
ete. 2) Współpraca z warsztatami 
pracy naukowej, z uczelniami wszel- 
kich słopni. z organizacjami i ośrod- 
kami czynnymi w zakresie oświatv 
pozaszkolnej, 3) bezpośrednia akcja 
propagandowa. 

'Rada książki podejmuje na razie 
zadania najbliższe, nawet za wyko- 
nalne w chwili obecnej, a mianowicie: 
wcrbowanie jak najliczniejszych za- 
stępów członków z pomiędzy organi- 
zacyj, instytucyj, firm i osób prywat- 
nych; powołanie do życia kół Rady 
Książki w ważniejszych ośrodkach 
Rzeczypospolitej; podjęcie wydawni- 
etwa serii broszur informacyjno-bi- 
bliograficznych, które uprzystępnia- 
łyby zapoznanie się z naczelnymi za- 
gadnieniemi naszej epoki. Pierwszą 
grupę stanowić mają tematy dotyczą- 
ce wsi, a mianowicie: historia wsi i 
chłopów w Polsce. Spółdzielczość 
wiejska. Jak poznawać wieś i t. p. 

Rozpisanie ankiety w sprawie mo- 
lywów zakupu książek. Wyniki tej 
ankiety mogłyby dać wskazówki co 
do najbardziej celowego ukształtowa- 
nia działalności wydawniczej i handlu 
księgarskiego. 

Ustanowienie corocznie nagrody dla 
wydawców, drukarzy. grafików za 
najlepicj wydaną książkę ubiegłego 
roku. 

Przeprowadzenie w nadchodzącym 
sezonie akcji propagandowej na rzecz 
książki jako towarzyszki wczasów wa- 
kacyjnych. 


Każdy dobry Obywaiel 
członkiem 


Poliskiegoe 
Czerwonego 
krzyża??? 
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RADEK TO 


Nańprodukcja a rzeczywistość 


Narzekamy na hiperprodukcję in- 
teligencji. Ciągle powtarza się tragicz- 
ną statystykę bezrobotnych inżynie- 
rów, adwokatów, lekarzy, borykają- 
cych się z trudnościami życiowymi, i- 
mających się każdej pracy, byleby 
tylko jakoś wytrwać, wytrzymać. Nic 
więc dziwnego, że masy naszej inte- 
ligencji ulegają powolnej pauperyza- 
cji. Na porządku dziennym znajduje- 
my wypadki obejmowania najcięższej 
pracy fizycznej przez inżynierów, pra- 
cy, do której brało się dotychczas siły 
niekwalifikowane, którym płaciło się 
groszowe pensje i które ostatecznie, 
wobec poziomu życia takiego robotni- 
ka, wystarczyły mu na wegetację, a 
które nie mogą absolutnie wystarczyć 
człowiekowi, który siłą rzeczy musi 
żyć na nieco wyższej stopie. I dlatego 
wprost katastrofalne jest położenie in- 
teligencji. 

Oczywiście nie może być mowy o 
jakiejś rzeczywistej nadprodukcji in- 
teligencji. Jest to argument bałamut- 
ny, mało przekonywujący. Nadprodu- 
kcją moglibyśnry nazwać taki stan, w 
którym wszystkie możliwe i koniecz- 
ne placówki byłyby obsadzone, gdyby 
każda miejscowość, każda wieś posia- 
dała np. lekarza. Tymczasem nietylko 
na kresach, nietylko po wsiach nie 
ma lekarzy, ale gdy nawet który z 
nich próbuje osiedlić się w takich 
miejscowościach. skazany jest na gło- 
dowanie. Ludność wprawdzie choruje. 
I to ciężko, ale nie ma czym opłacie 
lekarza. Często opowiadają ci lekarze, 
że przychodzą niejednokrotnie do 
nich pacjenci z chorobami bardzo 
znacznymi i zamiast honorarium — 
płacą produktami gospodarczymi: 
kartotlami czy zbożem, bo inaczej 
przyszło by im umrzeć, nie mogąc u- 


zyskać porady lekarza. 

Podczas gdy w miastach poradni- 
ctwo lekarskie jest zetatyzowane w 
posiaci ubezpieczalni, szpitali, pogo- 
towia ratunkowego, gdzie członkowie 
względnie ludność uboga mogą się le- 
czyć, to po wsiach stan jest o wiele 
gorszy, bo nie ma na przestrzeni kil- 
kunastu nieraz klm. lekarza, a poje- 
chać do miasta zwykłe chłop nie mo- 
że, bo niema pieniędzy. 

Kardynalnym więc zadaniem władz 
kompetentnych będzie naprawienie 
tego fatalnego stanu rzeczy, obsadze- 
nie młodymi lekarzami tych miejsco- 
wości, w których lekarzy nie ma, bo 


nie możemy zrozumieć np. takiej 
sprawy, jaka wydarzyła się niedawno 
w Drohobyczu, że lekarzom powia- 
towym zamiast ułatwić pracę — przy- 
sparza się jej w sposób zgoła nieocze- 
kiwany. Podczas. gdy z jednej strony 
narzeka się na przerost lekarzy, to z 
drugiej strony, gdy nawet nadarzy 
się sposobność, nie stara się zapobiec 
tym anomaliom, lecz stosuje się jakiś 
dziwnie nieralny system  oszczędno- 
ściowy. A oto co czylamy w pismach 
lwowskich: 
„Zastępeą chorego lekarza po- 
wiatowego w Drohobyczu dra Mie- 
czysława Kwaśniewskiego miano- 
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mrem rozmowa 


wany został lekarz powiatowy w 
Rudkach dr Rudolf Gacał Dr Ga- 
cał, który objął już urzędowanie w 
Drehobyczu, urzęduje też nadał w 
Rudkach, dokąd dojeżdżać będzie 
raz na tydzień.“ 


= Czyż nie byłoby prościej wezwać w 
tym wypadku któregoś z pozostają- 
cych bez pracy lekarzy i nie zmuszać 
do dojeżdżania raz na tydzień dr Ga- 
cała do Rudek? A cóż hędzie, gdy w 
Rudkach zachoruje ktoś akurat dwa 
dni po wyjeździe powiatowego leka- 
rza, a sił mu braknie, by dobrnąć do 
Drohobycza? Cóż? 

Oczywiście nie chodzi mi o ten Spo- 
radyezny wypadek, ale o ugólnienie 
go, bo podobne rzeczy niestety dzieją 
się gdzieindziej i częściej. ku wielkiej 
szkodzie mas bezrobotnej inteligencji. 


DESE E R W o 0 BRAC) 
W kraju, gdzie dzieci szpiegują 


Niezaprzeczonyin faktem jest, że 
do zwycięstwa Hitlera przyczbyniły 
się głównie kobiety niemieckie. Obli- 
czono, że w decydujących wyborach 
60% głosów, które padły na Hitlera, 
pochodziło od kobiet. Wąsik i lok Hi- 
tlera dziś jeszcze nie utracił czaru dla 
kobiet niemieckich. I to mimo, że 
hitleryzm odmawia kobiecie równo- 
uprawnienia i degraduje ją do roli 
kucharki i dostarczycielki materiału 
ludzkiego na nieznanego żołnierza. 
Aczkolwiek Hitler w swej książce 
„Mein Kampf“ mówi o otaczaniu o- 
pieką kobiety, jako żony i matki, acz- 
kolwiek inni uczeni pisma germań- 
skiego wiele deklamują 0 ochronie 
rodziny przed rozkładowymi wpły- 
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Jakie są najwieksze tunele 


w Europie? 


Ostatnio mówi się wiele o lunelu 
przez Mont Blanc, który ma połączyć 
dopływ do rzeki Arde, dopływ Roda- 
nu po stronie francuskiej z doliną 
rzeki Dory, dopływu Padu do stronie 
włoskiej. Północny wyłot tunelu bę- 
dzie się znajdował w Chamonix, po- 
Łudniowy w odległości 2 i pół kilo- 
metra od Entreves, 

Komitet budowy tunelu z udzia- 
łem reprezentantów Francji, Włoch 
i Szwajcarii został ukonstytuowany; 
dwie trzecie kapitału budowy mają 
być dostarczone przez grupę francu- 
ską. Koszta budowy obliczono na 200 
milionów tranków, amortyzację obli- 
czono na 50 lat. 

Długość tunelu będzie wynosiła 
12.6 kilometrów, szerokość 8.5 met- 
rów. 

Budowa potrwa 
5.000 robotników. 

AV związku z tym warto przypom- 
nieć. jakie są największe tunele w E- 
uropie. 

Tunel Apeniński jest drugim co do 
długości tunelem na kontynencie Eu- 
ropy. Znajduje się on na linii kole- 
Jowej t. zw. „Direttisima* z Bolonii 
do Florencji. Budowa trwała od roku 
1920 do 1934, długość wynosi 18.507 
matrów, jest on dwutorowy, posiada 
najwięksbze spadki 5.77 proc., kosz- 
ta wykonania wynosiły 25.000 lirów 
na 1 m’. 


6 lat i zatrudni 


Dłuższym od niego jest tunel Sim- 
loński na lini Domodossola — Brigu, 
19,802 metrów długi, dwutorowy, o 
spadkach największych 2% w Szwaj- 
carii, a 7% w Italii. Koszta budowy 
na I m?” 5.000 lirów. 

W dalszym porządku idą następu- 
jące tunele: 

St. Goddard (1871 - 1780) na linii 
Chiaso — Lucerna o długości 14.920 
metrów, dwutorowy, o największych 
spadkach 5.82. 


Loetschberg (1906-1911) na linii 
Brigue — Berno, długości 14.536 me- 
trów, o największych spadkach 7%. 
Koszta budowy na 1 m* 3.500 lirów. 

Trepis (1857-1870) na linii Turyn— 
Modena, dwutorowy, długość 13,635 
metrów, o największych spadkach 
27.5%. Koszta” budowy na 1 m° 5.500 
lirów. 

Arlberg (1880-1883) na linii Insb- 
ruk—Berno. dwutorowy, długość 
10.280 metrów spadki największe 
15%. Koszta budowy na 1 m° 4.864 li- 
rów. 

Jak widzimy, tunele te przeważnie 
koncentrują się na drogach w głąb 
Włoch. 

Nietylko w teraźniejszości znacho- 
dzimy największe tunele we Wło. 
szech. 

W Neapolu jak donosi „Czasopismo 
Techniczne“, znaleziono tunel, uwa 
żany za budowlę przedhistoryczną, o 
długości 694 metrów, wysoki na 6.6 
metrów, o szerokości 24 metrów. Zna- 
ny jest tunel od jeziora Tucinus do 
Lirie, którego budowę rozpoczęto za 
Juliusza Cezara, a skończono za 
Klaudiusza. Zgodnie z danymi cy- 
frowymi Svetoniusa przy budowie te- 
go tunelu pracowało 30.000 ludzi 
przez il lat. 
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wykonuje wszelkie ro- 
boty szklarskie solidnie 
po cenach najniższych 


rodziców 


wami, w rzeczywistości hitleryzm ni- 
szczy życie rodzinne i pozbawia mat 
kę niemiecką elementarnych praw 
macierzyńskich. Na zjeździe narodo- 
wo - socjalistycznych kobiet w roku 
1934 minister propagandy dr. Goeb- 
bels wygłosił bombastyczne przemó- 
wienie, w którym między innyini po- 
wiedział: 

„Mąż jest intendantem. żona reży- 
serką życia. Jeśli usuwamy kobiety 
z różnych dziedzin życia publicznego, 
nie chcemy przez to pozbawić je 
czci, lecz przeciwnie, pragniemy przy- 
wrócić im cześć“, W swej kweicistej 
mowie Goebbels nazwał kobietę „su- 
werenną królową życia rodzinnego“. 

Jak wygląda jednak to królestwo 
rodzinne w Trzeciej Rzeszy? Skoro 
dziecko osiągnie szósty rok życia, ro- 
dzice tracą wpływ na jego dalsze wy- 
chowanie. Wychowaniem tym zajmu- 
je się wyłącznie wszechmocna partia 
hitlerowska. Od 6 do 12 roku każde 
dziecko musi być członkiem organiza- 
cji młodzieży „Deutsches Jungvolk“, 
od 12-go do 18-go roku z obowiązku 
musi należeć do młodzieży hitlerow- 
skiej „Hitlerjugend“. Wychowanie w 
tych organizacjach jest jednostronne, 
bo ma na celu wyłącznie przysposo- 
bienie wojskowe. Męczące ćwiczenia 
cielesne, nocne marsze i wycieczki 
nadwyrężają siły fizyczne młodzieży, 
na czym cierpi nie tylko nauka dzieci 
w szkole, ale także ich zdrowie. Na- 
wet „Völkischer Beobachter“, urzędo- 
wy organ Trzeciej Rzeszy, musiał 
stwierdzić, że jedna piąta młodzieży 
niemieckiej wykazuje przemęczenie 
wskutek zbytniego natężenia sił bio- 
logicznych. Bardzo często młodzież 
niemiecka przypłaca zdrowiem i ży- 
ciem to wychowanie patriotyczne. 
Gorzej jest jeszcze pod względem mo- 
ralnym. Ustalonym dziś faktem jest, 
że dziewczyny niemieckie zmuszane 
do obowiązkowej pracy w obozach, 
w wielkiej liczbie wracają z tych obo- 
zów ciężarne. 


Niezmiernie znamienny obraz 
dzisiejszego życia rodzinnego poda- 


je jeden z głośnych publicystów za- 
granicznych, który podróżował po 
Niemczech i swoje spostrzeżenia u- 
jął w nader ciekawe reportaże. W 


jędnym z tych reportaży czytamy: 

„Odwiedziłem pewną niemiecką ro- 
dzinę. Podczas mojej rozmowy z ro- 
dzicami wstąpiła do pokoju przyszła 
generacja, reprezentowana przez 13- 
letniego synka, ubranego w brunat- 
ny mundur hitlerowski. Przedstawi- 
ciel przyszłej generacji spoglądał su- 
rowo w twarz starszej generacji, któ- 
ra zamilkła i miała usta jakby za- 
sznurowane. Chłopiec zdawał się py- 
tać podejrzliwie: Coście tu takiego 
mówil, że nagle tak milczycie? 

— Pójdziemy na przechadzkę! — 
powiada mi matka. A gdyśmy wyszli, 
ogląda się wystraszona. 

— Czy Pani się boi szpiegów? 
pytam. 

— Tak! Gdyby to nie był mój syn, 
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Slałabym. że przysłała go tajna poli- 
cja państwowa, aby śledził mnie i mo- 
jego męża. Od kilku miesięcy ten chło- 
piec nas teroryzuje wskutek mego 
nieostrożnego odezwania się. Wie- 
dząc, że organizacja zrobiła z niego 
fanatyka, mieliśmy się przed nim na 
baczności. 

Chłopak pracował nad jakimś za- 
daniem rachunkowym, dotyczącym 
liczby mieszkańców Trzeciej Rzeszy 
i Ukrainy. Pozdrowił nas rzymskim 
pozdrowieniem, a z jego oczu biła pe- 
wność całych wieków. Zapytuję go: 

— Gzy to jest zadanie z geogfrafii? 


Odpowiada mi, że zadanie jest 
z dziedziny sportu wojskowego. 
— Heil Hitler — powiadam, — 


tak to jest bajecznie. Chętniebym Ci 
kupił za twą pilność piłkę nożną. 

-— Ale nie lekką! — powiada chło- 
piec. 

Matka wraca się do rozmowy i mó- 
wi: 

— Przecież kupiłam ci piłkę 
Boże Narodzenie. - 

Przedstawiciel młodej generacji po- 
kręcił nosem i zauważył: 

— nie mów o Bożym Narodzeniu, 
bo to jest chrześcijański zabobon. 
Zresztą ta piłka za 9 i pół marki jest 
dla mnie za lekka. 

— Masz słuszność — powiadam — 
znam się na tym, bom kiedyś grywa 
także w piłkę nożną. 

—— To Pan nie jest żaden głupi in- 
telektualista? Dobrze, że jest pan tak- 
że tootbalistą. Jabył dał wszystko za 
bramkaża krausego z „Teutonii', na- 
wet moją swastykę. Krause grywa za- 
wsze w zielonych spodenkach i w 
czerwonych pończochach. 

— Zasługujesz na to, abym Ci dał 
w łeb! — mówię udając zgorszenie. — 
Zdradzasz wodza dla jakiegoś tam 
Krausego. Matka zdziwiona spogląda 
na mnie i mówi powoli do chłopca: 

— Tak, teraz zależy od dobrej woli 
tego rodaka, czy cię zechce oskarżyć, 
czy nie... 

— Nie wiem jeszcze, czy go nie o0- 
skarżę, — mówię —- ale zdaje mi się, 
że będę to musiał uczynić. 

Przedstawiciel przyszłej generacji 
stracił tupet i zabrał się do rozwiązy- 
wania swego zadania z dziedziny 
sportu wojskowego. 

Wyszedłszy z pokoju, mówię 
prowadzającej mnie matce: 

— Teraz go pani ma w ręku: Zdra- 
dził „naszego“ wodza i oddałby nawet 
swastykę za tootbalistę Krausego. 

— Pst! Niech pan mówi ciszej. 

Opuściłem ten dom w przekonaniu, 
że wróciły do niego normalne warun- 
ki władzy“. 

Krótki ten obrazek ilustruje znako- 
micie „suwerenne królestwo rodzinne 
matki Niemki“ o rodzinę niemiecką 
w Trzeciej Rzeszy. Niestety i w Polsce 
nie brak entuzjastów „narodowego“ 
wychowania w Trzeciej Rzeszy i wiel- 
bicieli obrońców rodzinnego życia w 
Niemczech. 
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KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


TRYBUNA SPOR 


W A 


Premier Francji Blum o sporcie 


Nie ma dzisiaj ludzi, którzyby nie 
przywiązywali większej wagi do spor- 
tu. Tylko ci, którzy tkwią jeszcze w 
zamierzchłych czasach, nie doceniają 
jego znaczenia. Słyszeliśmy zdania 
na temat sportu dyktatorów: Musso- 
liniego, Hitlera i Stalina. Upatrują oni 
w sporcie kołosalny czynnik wycho- 
wawczy, kształtujący przyszłość mło- 
dzieży i społeczeństwa. Wiemy, że 
inicjatorem powstania Państwowego 
Urzędu Wychowawania Fizycznego w 
Polsce, był nie kto inny, jak Marsza- 
łek Piłsudski. On nadał sportowi i w. 
in. właściwy kierunek. Ile to razy 
jako jeszcze naczelnika Państwa, wi- 
dziełiśmy go na zawodach sporto- 
wych. Był gorącym zwolennikiem pił- 
ki nożnej. O angielskich mężach sta- 
nu, którzy przerywali najważniejsze 
obrady i konferencje państwowe, by- 
leby udać się na wielkie mecze piłkar- 
skie, wspominać nie będziemy. To są 
rzeczy notoryjne. Tyle złego wypisu 
je prasa reakcyjna i faszystowska o 
francuskim premierze Blumie. Nie 
ma dnia, by mu nie przypięto łatki, 
by nie zapowiadano jego „upadku“ 
Tymczasem, ten genialny człowiek, 
znajduje na wszystko czas. Jakoś trwa 
i trzyma się u władzy, mimo niewy- 
brednych napaści pod jego adresem. 


Ostatnio wygłosił on mowę z o- 
kazji wielkiego święta sportowego, 
zorganizowanego przez dziennik so- 
cjalistyczny „Populaire“ w Vincens 
pod Paryżem. Mówił o znaczeniu 
sportu. Stwierdził. że nowe ustawy so- 
cjalne wprowadzone we Francji, za- 
pewniają francuskiemu światu pracy 
więcej wolnego czasu, który powinien 
być wykorzystany w pełnej mierze 
przez sport. Zwrócił uwagę na to, że 
w przyszłości czas pracy zarobkowej 
obniżony będzie do minimum, a wte- 
dy zagadnienie sportu i wolnego cza- 
su staną się jednym z największych 
problemów politycznych i społecz- 
nych. Blum słusznie zauważył — co 
niejednokrotnie podkreślamy — że 
sport nie może . być faworyzowany 
wyłącznie, gdyż winien on iść w parze 
z troską o rozwój kultury. Następnie 
Cz 


pod adresem sportu robotniczego. wy- 
raził zdanie, że sport robotniczy wol- 
ny jest od idei zysku i handlowej eks- 
płoataeji. Przemówienie Bluma zo- 
stało entuzjastycznie przyjęte przez 
tłumy publiczności. I słusznie, bo jak- 
że ono inaczej brzmiało niż pompaty- 
czne, pełne górnolotnych frazesów i 
pogróżek wojennych, przemówienia 
„Sportowe“ dyktatorów  faszystow- 
skich, Dla naszych domorosłych 
przeciwników sportu robotniczego i 
zwolenników dyktatorskich form or- 
ganizacyjnych sportu polskiego, jest 
przemówienie Bluma najlepszym do- 
„wodem. jak w atmosferze wielkiej 
demokracji, może rozwijać się sport 
i jakie znaczenie ona mu przypisuje. 
Blum wykazał, że nie ma dziedziny 
któraby go nie interesowała. 
i Mer. 


Cracovia odnawia tradycje 


swej świetności 


Jogato ja zedstawia się zagraniczny 
program Cracoviii. 3 maja, białoczer- 
woni gościć będą doskonałą drużynę 
wiedeńską „Florisdorferó. W dniach 
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wykonuje druki wszelkiego 


czasopisma, 


solidnie-szybko-tanio 


RZECZY CIEKAWE 


Jak uspokoić morze? 


Pomijając starożytny pomysł uspo- 
kojenia wzburzonych fal morskich 
zapomocą oliwy, co, jak się okazało, 
nie było pozbawione sensu naukowe- 
go technika naogół nie znalazła do- 
tąd skutecznego sposobu zwalczania 
burzy na morzu. Wprawdzie istnieje 
cały szereg wynalazków odnoszących 
się do konstrukcji okrętów, tak, aby 
one jak najmniej wrażliwe na nie- 
spokojne wody morskie, ale i te 
Środki są właściwie tylko półśrodka- 
mi. 

W związku z projektem zbudowa- 
nia sztucznych wysp pływających na 
oceanie powstała kwestia, jak zabez- 
pieczyć te wyspy przed bałwanami 
morskimi w czasie burzy. Jeden z 
pomysłów został ostatnio ogłoszony 
przez czasopismo angielskie „The 
Aeroplane“. Pomysł ten jest pocho- 
dzenia amerykańskiego. Otóż pływa- 
jąca wyspa ma być otoczona pewną 
ilością rur umieszczonych poziomo w 
morzu w nieznacznej głębokości. Ru- 
ry te mają być dziurkowane. W cza- 
sie burzy wprowadza się do tych ru- 
rociągów sprężone powietrze. Powie- 
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trze to wydostaje się do wody, powo- 
dując powstanie licznych  miejsco- 
wych wirów. Wiry te unicestwiają i 
łamią wielkie fale i morze w tem 
miejscu jest spokojne. Próby prze- 
prowadzone na metodach wykazały 
celowość tego urządzenia. Rzecz ja- 
sna, że to samo urządzenie da się za- 
stosować także i na okrętach. Okręt 
wozi ze sobą odpowiednie rurociągi, 
które w razie potrzeby spuszcza do 
wody. Kompresor do wytwarzania 
sprężonego powietrza prawie zawsze 
znajduje się na okręcie. Zresztą 
można go w tym ceiu na okręcie u- 
mieścić. Ta sama metoda służyć ma 
do uspokojenia morza w pobliżu por- 
tów dla umożliwienia statkom wja- 
zdu. Również można to zastosować 
w pobliżu plaż dla umożliwienia ką- 
pieli, a także i dla prac nad umocnie- 
niem brzegów. Rzecz jasna, że i dla 
wodnopłatowców sprawa ta ma swoje 
znaczenie. Umożliwia ona bowiem 
wodowanie nawet podczas burzy. 
Ciekawi jesteśmy dalszych szczegó- 
łów tego wynalazku. 


jubileuszu, tj. 5 i 6 czerwca, odbędzie 
się międzynarodowy turniej piłkarski 
z udziałem najlepszej drużyny wie- 
deńskiej „Admira“. Równocześnie to- 
czą się pertraktacje z jugosłowiański- 
mi drużynami Beogradzki KS. i Gra- 
dziański KS. 17 czerwca wystąpi wę- 
gierska drużyna FC. Szeged a 25 sier- 
pnia Vienna. Jak widzimy „Craco- 
via“ nie szczędzi trudów + pieniędzy, 
byleby swym sympatykom urozmai- 
cić program spotkań, zdając sobie 
sprawę z tego, że zawody ligowe, spra 
wiające od dłuższego już czasu wra- 
żenie „młócki”, nie mogą wystarczyć 
wysoce usportowionej publiczności 
krakowskiej. Tak jak dawniej, tak i 
obecnie, pragnie najpopularniejszy 
klub sportowy w Polsce, jakim bez- 
przecznie jest „Cracovia“, nawrócić 
do dawnej bogatej tradycii. Pamięta- 
my jak to niemal każdej niedzieli 


zjeżdżały do Krakowa najlepsze za- 
graniczne drużyny, austriackie, cze- 


skie i wiedeńskie, nad którymi świet- 
na ongiś drużyna  białoczerwonych 
odnosiła wspaniałe sukcesy. Częsty 
kontakt Cracovii z drużynami zagra- 
nicznymi podniesie równocześnie po- 
ziom gry jej drużyny. To też piękną 
inicjatywę „Cracovii“ należy powitać 
z uznaniem. (er.) 


SKŁAD REPREZENTACJI BOKSER- 
SKIEJ NA MISTRZOSTWA ŚWIATA 
Mistrzostwa Świata bokserskie od- 
będą się w dniach 4—7 maja, w Me- 
djolanie. Polska będzie mieć następu- 
jący skład: was 
wiak, rez. Rundstein, w kogucia — 
Czortek. rez. Koziołek. w. piórkowa 
— vacat, w. lekka — Wożźniakiewicz. 
rez. Polis, w. półśrednia — Sipiński. 
erz. Ostrowski. w. Średnia — Chmie- 
lewski, rez. Pisarski, w. półciężka 
Szymura. rez. Klimecki. w. ciężka Pi- 
łat, rez. Węgrowski. Prasa warszaw- 
ska ma poważne zastrzeżenia co do 
zawodników: Sobkowiaka, Sipińskie- 
go i Shmielewskiego, którzy na meczu 
z Węgrami wypadl: b. słabo. 
pE nz |. | | maa a | 


Na wesoło... 


Przed podniesieniem kurtyny 
drugim akcie. 

Przepraszam, czy to panu na- 
depnąłem przed pięcioma minutami 
na nogę? 

— Tak, proszę pana. 
— Basu, chodź, w tym rzędzie są 
nasze miejsca. 


po 


Drukarnia „Monopol“, 


OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w w jednym łamie, _ Strona dzieli się na 4 tamy. Najmniejsze ogłoszenie drobne 10 10 słów. 
0.50. — Drobne za słowo 10 gr. Dla poszukujących pracy 5 gr. Gratulacje i kondolencje do 4 wierszy zł. 5.— 
zł. 10.—. Nekrologi (klepsydry) da 60 mm. w L łamie zł 20.—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%. 
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WRAŻENIE REZYGNACJI 
GEN MONDA 


Byliśmy pierwsi w Polsce, którzy 
donieśliśmy o rezygnacji starosty dra 
Wnęka i gen. Monda. Pierwszego z 
wiceprezesury, a drugiego z prezesu- 
ry KOZPN. Rezygnacja gen. Monda 
wywołała wielkie wrażenie. Zewsząd 
byliśmy interpretowani w tej sprawie. 
VU derzającym jest fakt, że jeden z pra 
sowych organów krakowskich, które 
go sprawozdawca sportowy, jest jed 
nym ze sprawców obecnego bezkróle- 
wia w krak. piłkarstwie, nic o rezy 
gnacji prezesa KOZON nie pisze. A, 
niedawne to czasy, gdy tego rodzaju 
wydarzenia wykorzystywał dła celów 
destrukcyjnych. Wówczas wypadki 
takie były odskoczną do atakowania 
władz KOZPN-owskich. Dzisiaj za- 
milczą się te rzeczy w obawie, by ci. 
którzy szli na pasku demagogicznej 
kampanii nie odpowiedzialnych czyn- 
ników, przypadkiem nie przejrzeli. i 
nie przepędzili mąciciełi daleko od 
siebie. W każdym razie szereg poważ- 
nych klubów, które jeszcze parę ty- 
godni temu, łudziły się co do szczero- 
ści i bezinteresowności, obecnych lu- 
minarzy KOZPN, po rezygnacji gen. 
Monda i starosty dra Wnęka. posta- 
nowiły przy najbliższej sposobności 
wyciągnąć wobec szkodników sporto- 
wych, którzy przyczynili się do tych 
rezygnacyj. najdalej idące konsek- 
wencje. Nic dziwnego, że obecny za- 
rząd KOZPN znalazł się w krytycznej 
syłuacji, i że wszelkimi siłami usiłuje 
zatuszować fakt tak rewelacyjnych 
rezygnacyj. Gzuje się on tym bardziej 
skompromitowanym. że obaj człon- 
kowie prezydium, zrezygnowali po 
dwu miesięcznej próbie przekonania 
się o możliwościach współpracy z 0- 
becnymi „działaczami” piłkarskimi. 
Widocznie ta „próba“ musiała wypaść 
jak 'najfatalniejj skoro  rezygnacje 
jednak nastąpiły i skoro — mimo po- 
kornych interwencji — są one ponoć 
nieodwołalne. Najbliższe nadzwyczaj- 
ne walne zgromadzenie, odkładane 
widocznie w przewidywaniu, że trze- 
ba będzie na nim uchwalić coś więcej. 
niż zmiany statutowe. zapowiada się 
bardzo ciekawie. * * (Wir). 
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KOBIETY KONTERUJĄ W SPRA- 

WIE KULTURY FIZYCZNEJ. 

W dniach od I do 4 maja br. odbę- 
dzie się w Warszawie konferencja 
kultury fizycznej kobiet, która obej- 
mować będzie liczne referaty na te- 
mat wychowania fizycznego, turysty- 
ki, wywczasów, zdrowotności w spor- 
cie i. t. p. Na konferencję tę, która 
będzie dostępna dła wszystkich, wy- 
bierają si ędelegacje z całej Polski. 
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MIĘDZY WALCAMI... 


Duce i Stalin 

Uszczęśliwiali 

Każdy na swój sposób 

(Ot, jak u różnych osób) 
Hiszpanię. 

Stalin przyniósł czerwone szczęście, 
W młot i sierp ciężarne. 

Duce, potrząsając pieści, 
Przysięgał, że szczęście jest czarne 
[ zrobił powstanie. 

W sumie to proste i zwyczajne, 
Jak to powiedział niegdyś Heine: 
„Es will mich schier bediinken, 
Dass sie alle beide stinken“. 

A brunatny poniewiera 

W taki sposób myśl Schillera: 
„(Gewdhrt mir die Bitte, 

Ich stink in eurem Bund der dritte“. 
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Kraków, ul. Na Gródku 2. 


